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X Muza i t. d. 


Z działalności 
Organizacji Mł. Narodowej, 


Wydział wykonawczy O. M. N. pra- 
tuje obecnie w składzie następującym: 


ol. Tomasz Piskorski — prezes; kol. 
dąnusz Rakowski — iwice-prezes; kol. 
arjan Kozłowski — skarbnik; kol. 
esław Zagórski — sekretarz; kol. Zo- 


ja Dłużewska. 

Przy wydziale wykonawczym działa- 
JĄ mastępujące komiisje: (Robotnicza, 
Ludowa i Zagwaniczna, 

Jednym z pierwszych kroków W. W. 
ua poczatku bieżącego roku akademie- 
kiago było zwórceenie się do Akademie- 
kiego Zwiczku Młodzieży iPostępowej z 
Rropozycją nawiązania rokowań w 
Smrawie scalenia akcji młodzieży demo 

ratycznej ma terenie akademickim. 

Nawiązujga do głoszonego oddawna 
mez O. M. N. hasła zbliżenia się z 
młodzieżą państw bałtyckich — Wy- 


dział Wykonawczy jpowołał do życia 
misję Organizacyjna Kół Polsko- 
Atyckieh młodzieży akademickiej. 


twWeoewodmiczącym komisji został kol. 
Kazimierz Wójcicki. 

Wydział Wykonawczy uznał za wiska. 
zano nie wydawać w bieżącym roku 
ego pisma, a to ze względów na- 

Rtępnujących: 1) wydawnictwo O. M. N. 

mogłoby rozbić akcję prasowa całej 

amokraaji akademickiej, której wyra- 
zem jest „Nunt”, 2) w związku z obdho- 
dem 40-lecia O. M. N. — ukaże się spe- 

Galne wydawnictwo pamiątkowe, kitó- 
Pago zadaniem bedzie «choć w części od- 

awienciadlić dorobek organizacji. 


A 


Następny numer  Nurtu” 


Roświęcony bedzie sprawom 
samopomocowymi, 


Mając na względzie ciężki stan 
Kospodarczy naszej młodzieży aka- 
lemickiej, niesłychanie trudne wa. 
tunki materjalne w jakich znala- 
złą się ona wobce podniesienia 
Opłat i taks ekzaminacyjnych, wo- 
dec redukowania stypendjów, a 
brzedewszystkiem wobec ogólnej 

rożyzny i trudności zarobkowania 
Rumer następny (4) naszego pisma 
boświęcimy nieodwołalnie spra- 
wom samopomocowym. Do wspól- 
bracy zaprosiliśmy szereg najwy” 
bitniejszych piór. W numerach na- 
stepnych będą zamieszczone ujmu- 
ące samopomoc akademicką z róż- 


Nastepujących kol. kol: Feliksa 


= punktów widzenia artykuły 


Dąbrowskiego, Juljana Firstenber- 
Za, L. Lutyka Władysława Siero- 
Rzewskiego, Kazimierza Stańczy- 
owskiego, Waeława Syruezka, Ed- 
munda Szablowskiego, Wacława 
Szyszkowskiego i Aleksandra Zma- 


sss 


Nadużycia dygnitarzy z Sekcji 
kwalifikacyjnej Br. Pom. 
Kol. Kuczbhorski pójdzie pod sąd! 


Komisja Nadzwyczajna do 
spraw Sekcji Kwalifikacyjnej 
wybrana na skutek interpelacji 
socjalistów w Radzie Nadzorczej 
18 listopada r. ub. w składzie: 
przewodniczący prezes R. N. kol. 
Prażmowski (Odr.), członkowie: 
kol. Knoll (Wszpol.), Kopankie- 
wicz (Soe.), Sieroszewski (KI. Ref. 
Sam.) i Zaleski (Odr.) — ukoń- 
czyła po pięciu posiedzeniach 
rozpatrywanie materjału dostar- 
czonego przez Sekcję Kwalifika- 
cyjną. 

Materjał ten okazał się nad- 
zwyczaj obciążający dla dotych- 
czasowych kierowników Sekcji 
Kwalifikacyjnej kol.: Poznań- 
skiego i Kuezborskiego. Stwier- 
dzono nieopisany chaos w książ- 
kach i kwestjonarjuszach, nad- 
mierne prolongaty pożyczek, na- 
dużywanie swych  kompetencyj 
przez kierowników sekcji ku wła- 
snej korzyści i t. p. Ostateczne 


wnioski poweźmie Komisja Nad- 
zwyczajna we wtorek 2 lutego 
r. b. Ale już na zasadzie stwier- 
dzonych niedokładności powzię- 
ła w dniu 20 stycznia na wnio- 
sek kol. Sieroszewskiego jedno- 
myślną uchwałę, polecającą za- 
wieszenie w  czynościach kol. 
Kuczborskiego (przypominamy, 
że analogiczny wniosek wysu- 
wany prze lewicę na zebraniu 
Rady w dn. 18 list. r. ub. nie u- 
zyskał kwalifikowanej większo- 
ści). Wskutek tego zarząd w dniu 
23 stycznia kol. Kuczborskiego 
zawiesił, udzielając jednocześnie 
dymisji jego zastępcy kol. Gó- 
rzyńskiemu (kol. Poznański już 
w październiku r.ub. został zwol- 
niony ze swych obowiązków w 
Zarządzie Towarzystwa). Spo- 
dziewane jest przekazanie spra- 
wy Prokuratorowi przy Sądzie 
Koleżeńskim. 


B. 


d Min. St. Grabskiego... 


Czego dowiedzieli sią stypendyści 


od nieznającego 


Dn. 11 stycznia r. b. Komitet 
stypendystów na audjencji u p. 
min. Grabskiego interwenjował w 
sprawie niewypłacanych stypen- 
djów. Wobec tego, że o audjencji 
tej ogłoszone były komunikaty 
w prasie warszawskiej, ograniezy 
my się do podkreślenia kilku cha 
rakterystycznych momentów z 
tej audjeneji. 

Mówiąc o stypendjach p. mini- 
ster oświaty nazywał je darowiz- 
nami, twierdząc przy tem, że 
tego względu stypendyści nie mo- 
gą stawiać żadnych żądań i win- 
ni najzupełniej kontentować się 
tem, co im państwo da. Na szezę- 
ście delegaci stypendystów wiczas 
wyjaśnili panu ministrowi, że 
stypendja mie są darowiznami, 


ustawy ministra? 


lecz zwrotnemi pożyezkami, a to 
zgodnie z ustawą o stypendjach 
państwowych. Okazuje się więc, 
że p. minister o tem nie wiedział. 
Dziwne... 

„Sądzę mówił też minister, że 
poczymając od kwietnia zmuszo- 
ny będę zmniejszyć dotychczaso- 
wą wysokość stypendjów. Przy- 
puszczam, że ta okoliczność nie- 
znacznietylko pogorszy sytuację 
stypendystów, albowiem mojem 
zdaniem, lepiej jest głodować w 
cieple, niż w zimnie“. 

Ciekawa logika! Gdyby wiee p. 
Grabski był ministrem gdzieś w 
Egipcie, to byłby zwolennikiem 
ciągłego głodowania, wszak tam 
jest zawsze ciepło! 


Bilans pracy 
Stowarzysz, Harcerskiego Studentów 


12 grudnia r. ub. odbyło się do- 


roczne Walne Zebranie Stowa- 
rzyszenia. Ustępujący Zarząd, 
który przez cały rok pełnił swe 
obowiązki otrzymał jednomyślnie 
absolutorjum i podziękowanie. 
Bilans pracy wewnętrznej prze- 
jawia się w postaci 38 referatów 
wygłoszonych na 4 zebraniach 
ogólnych (Deklaracja Ideowa, 
Czem jest SHS, Pacyfizm, Zaga- 
dnienie pojedynku) i w trzech 
kołach samokształceniowych — 
(Społecznem, Wychowawczem i 
KBtyczno - kulturalnem). Pod- 
kreślić należy głęboką pracę nad 
nową deklaracją ideową, uchwa- 
loną w kwietniu r. ub. a noszącą 
wyraźnie społeczny charakter. 
Referat o pacyfizmie wygłoszo- 
ny przez kol. Budkiewicza od- 
znaczał się gruntownem i powa- 
żnem przemyśleniem całokształl- 
tu zagadnienia i wybijał się do- 
datnie ponad poziem referatów 
akademiekich. 


W dziedzinie pracy zewnętrz- 
nej Stowarzyszenie prowadzi 
pracę kulturalno - oświatową w 
Stow. Pracownie igły „Dźwig- 
nia“ oraz w kilku świetlicach 
dla młodzieży, częściowo samo- 
dzielnych, częściowo prowadzo- 
nych przez Chrz. Z. A. 


tjazd Zwiazku Bratnich Pomocy. 


W dniach 10 — 13 stycznia x.b. 
odbyła się w Warszawie VII se- 
sja Rady Delegatów Ogólnopol- 
skiego Zw. Br. Pom. (zjazd wal- 
ny). Zjazd przyjął sprawozda- 
nie ustępujących władz Związ- 
ku, załatwił kilka drobniejszych 
spraw bieżących oraz powziął 
szereg uchwał zasadniczych w 
sprawie programu dalszej pra- 
cy, głównie w kwestji stosunku 
do Kół Prowincjonalnych oraz 
w sprawie akcji na terenie Rzą- 
du i Sejmu; wybrane zostało no- 
we prezydjum z kol. L. Robow- 
skim na czele. Obszerne spra- 
wozdanie ze zjazdu wraz z omó- 
wieniem ważniejszych uchwał 
zamieścimy w następnym (samo- 
pomocowym) numerze. 


NURT 


Młodzi idą... 


Zadania młodzieży akademickiej 


wśród 


Motto wziete z ulwbionego 
wśród naszych kierunków ludo- 
wych zwrotu. Materjalistyczma 
konserwa chłopska widzi. tę mło- 
dość w „zdrowych zębach”, zdol- 
nych produktywnie skorzystać z 
dopuszczenia mas włościańskich 
do wspólnego stołu. Ludowe gru- 
py radykalne zazwyczaj młodo- 
ści szukają w temperamencie po- 
pierających je mas. Pewno i je- 
dni i drudzy mają rację — mło- 
dości w polskiej wsi dopatrzeć 
się nie trudno. My, ucząca Się 
w szkołach akademickich mło- 
dzież wiejską, też tę młodość za 
podstawę do naszej pracy społe- 
cznej brać musimy, a że na tę 
drogę wkroczyliśmy, uwidocznia 
się najwyraźniej w tem, że aka- 
demików - ludowców zmać naj- 
bardziej na pracy związków mło- 
dzieży wiejskiej we wszystkich 
dzielnicach kraju. I choć w ży- 
ciu akademickim bierzemy u- 
dział, jako organizacje ideowo- 
polityczne, tę polłityczność uwa- 
zżamy raczej za znak, pod któ- 
rym prowadzimy prace saąamowy- 
chowawczą - wewnętrzną. Przy- 
zmać otwarcie musimy, że ściśle 
opracowanych własnych założeń 
programowych nie mamy, niema 
ich zresztą jeszcze wogóle młody 
ruch ludowy, który żyje ciągle 
jeszcze eksperymentami i to sta- 
nowi prawdopodobnie najgłębszą 
przyczynę uwidoczniających się 
w nim nieustannie tarć i zabu- 
rzeń wewnętrznych — jest to szu- 
kanie dróg. Byłoby nieuczceiwo- 
ścią, lub niedoważeniem z naszej 
strony, gdybyśmy chcieli w tych 
warumkach kusić się o narzuce- 


ideologji 


nie .swojej politycznej log; 
dla siebie 


wisi, kiedy jej sami 
jeszcze szukamy. 


Kto przyjrzy się pracy kół 
młodzieży wiejskiej i jej żywioło- 
wemu pędowi młodej wsi do 
wszelkich form oświaty i inge- 
rencji organizacyj młodzieży do 
wszystkich dziedzin życia wsi — 
tego hasło „młodzi idą“ uderzy 
w całej pełni i ten nam musi 
przyznać, że nie możemy bardziej 
przysłużyć się ideałowi młodo-- 
ści, jak idąc w tym ruchu. Zre- 
sztą wypływa to mietylko z prze- 
słamek rozumowych to jest 
zwykła kolej rzeczy, boć my z te- 
go ruchu przecież wyrastamy. 
Młodzież, która dochodzi ze wsi 
do wyższych uczelni została na 
ten szczebel wypchnięta przez te 
same prądy, które żywią ten 
ruch, a na przyszłość możemy 
śmiało powiedzieć, że alkademicy 
ze wsi będą to prawie zawsze wy 
chowankami ruchu młodzieży 
wiejskiej. Jakież formy może i 
powinna przybierać praca akade- 
mików na wsi? Nie wierzę tu w 
jakikolwiek efekt pracy z zew- 
nątrz — w formie pracy jednej 
organizacji nad inną w charak- 
terze opiekuńczym — skończyć 
się to musi zawsze fiaskiem. 
Chcąc skutecznie pracować w 
tym ruchu, trzeba tam wejść od 
środka — dlatego myli się, kto 
sądzi, że akademickie organiza- 
cje ludowe jako takie odgrywają 
poważną rolę w związkach mło- 
dzieży wiejskiej. One omganizu- 
ją akademików do pracy dla sa- 
mych siebie i do terenu akade- 
mickiego — udział ich oficjalny 


Piekna książka. 


Chcę pisać o „Pamiętnikach* 
Ignacego Daszyńskiego. 

Dziwnym się może wydawać 
ten temat w piśmie, poświęconem 
sprawom akademickim. Istotnie, 
cóż mogą mieć wspólneso te 
wspomnienia z kilkudziesięciolet 
niej działalności politycznej z 
dążeniami naszemi do stworzenia 
nowej ideologji społecznej. 

Właśnie ten związek chcial- 
bym wykazać. Istota jego nie mo 
że naturalnie leżeć w analogjach 
programowych, ściśle mówiąe po 
litycznych, gdyż. my zastrzega- 
my się przecież przed przejmo 
waniem od kogokolwiek starych 
haseł i programów. Wszak wy- 
znajemy zasadę, że co stoi ma 
miejscu to sie cofa, cofa się w sto 
sunku do poruszającego się na- 
przód życia. To też chcemy brać 
z historji tylko to, co jest jeszcze 
w niej żywe, a więc wszelkie ele- 
menty, kryjące w sobie źródła 
przyszłego rozwoju. 

Takim elementem jest przede- 
wszystkiem młodość. Jeśli można 
mówić w życiu ludzkim o jakimś 
„podziale pracy“, to młodości na- 


leży się miejsce niepoślednie. O- 
na jest tym okresem gromadze- 
nia wszelkiego rodzaju wartości, 
których będziemy potrzebowali 
w życiu. Wtedy to uczymy się ko 
chać pewne idee, poświęcamy im 
całą przyszłą pracę, całe życie. 
Stajemy się podobni do tego ry- 
cerza z bajki, który szedł na ko- 
niec świata, by zdobyć słońce. 
Tylko ci, '©o to odeczmli pojmą 
całe piekno słów poety: 
„Ach! taką tylko młodość nazwać 
piękną 
Która zaburzy pierś jeszcze nie- 
zbrojną 
Od której nerwy w człowieku nie 
zmiękną 
Ale się staną niby harfą strojną 
I bite pieśnią zapału nie nekną...* 
Taką młodość miał Daszyński. 
Od pierwszych konspiracyj ucz- 
niowskich, zakończonych wydałe 
niem ze szkoły w piętnastym ro- 
ku życia, przez cały okres tułacz- 
ki w Drohobyczu, Lwowie i Kra- 
kowie aż do dnia dzisiejszego u- 
miał być Daszyński młodym. Być 
młodym znaczy to wierzyć w sie- 
bie i w swoje ideały. Pod tym 


Rok III. 


w pracach wsi musi się ograni- 
czyć do pomocy technicznej przy 
urządzaniu zjazdów, lub conaj- 
wyżej sporadycznego wysyłania 
większej ilości ludzi z okoliezmo- 
ściowemi odczytami — na głów- 
ną mić ruchu młodzieży wiejskiej 
— wykuwanie podstaw ideologi- 
cznych i na majgłębsze tętno ży- 
cia młodej zbiorowości poważne- 
go wpływu mieć nie mogą bo 
będą zawsze obcymi — gośćmi 
niejako. Pozatem te organizacje 
zwracają zainteresowania swo- 
ich członków w tym kierunku — 
i na tem koniec. Właściwa głę- 
boka i poważna praca akademi- 
ka ludowca w ruchu młodzieży 
wiejskiej może mieć miejsce wte- 
dy. gdy on tam wszedł jako jed- 
nostka i przejął się tym ruchem, 
jako czemś wewnętrznem, gdy 
wrósł tam jaźnią, bez względu 
na przynależność organizacyjną. 
Przytem stwierdzić należy, że w 
pracy organizacji akademickiej, 
jako całości jest bardzo poważną 
przeszkodą — jest nią słynne 
„akademickie gadanie“, które po- 
chłonie zawsze lwią część wysił- 
ków wikładanych przez organiza- 
cję do tej pracy. 


Należy jeszcze powrócić do za- 
gadnienia udziału w życiu poli- 
tycznem wsi. Prawda nie ma- 
my dotychczas podstaw do pro- 
wadzenia samodzielnego tej dzie- 
dziny życia — ale przecież chwila 
woła o natychmiastowe załatwie- 
nie swoich potrzeb i zagadnień — 
wokół wre walka, wezły spląta- 
nych interesów i namiętności wy- 
magają rozplątywamia ich w ka- 
żdej chwili — a my młodzi ma- 
my stać na uboczu? Nie! — tego 
nikt od nas wymagać nie może. 
Ale nie będziemy ortodoksami w 
swoich poczynaniach przekona- 
niowych — dajmy i innym żyć. 
Skoro łączymy się w grupy, zwią 
zane przedewszystkiem wispólno- 
ścią pochodzenia a nie na podsta- 
wie urobionych już przekonań 
politycznych, bo taki jest stan 
faktyczny w stowarzyszeniach 


względem „Pamietniki“ są książ- 
ką wprost klasyczną. Czytając 
ją, widzimy ten okres beznadziej- 
dego pesymizmu, depresji moral- 
nej i zwątpienia w jakąkolwiek 
lepszą przyszłość — tę „noe du- 
chów*, kiedy „ciało trzymały 
mocno rządy, duszę do uległości 
nakłaniał kościół; krąg niewoli 
był zamknięty”. 

W tej atmosferze zaczął Da- 
szyński pracować nad wzbudze- 
miem w Galicji ruchu socjalisty- 
cznego wśród robotników i chło- 
pów. W jakich warunkach ta 
praca bvła prowadzona i jakiego 
niesłychanego hartu duszy wy- 
magała, jakiej wiary i entuzjaz- 
mu było potrzeba, aby przetrzy- 
mać nędzę i głód tych lat, tego 
nie da się opowiedzieć w kilku 
słowach. Poprzestanę więc na je- 
dnym przykładzie może najpięk- 
niej odzwierciadlającym charak- 
ter Daszyńskiego. 

W roku 1889 został on w Króle- 
stwie aresztowany pod zarzutem 
przemycania z Galicji broszur so- 
ejalistycezmych. Osadzono go w 
więzieniu w Pułtusku, skad zo- 
stał wypuszczony po siedmiu mie 
siącach śledztwa, z powodu bra- 
ku jakiegokolwiek dowodu, 

W czasie tego 7-mio miesięcz- 
nego ckresu nie pozostał on bez- 


ludowych akademickich — to nie 
możemy od siebie wymagać gru- 
powych pociągnięć politycznych 
zawsze jednolitych, bo to albo 
rozbiłoby nas w zaraniu zdoby- 
waniu prawdy, albo wytworzyło- 
by z człowieka ideowego typ kor- 
poranta. Dlatego w naszych o- 
becnych warunkach akademicy 
ludowey, jeżeli idą w jakimś, o- 
kreślonym kierunku politycz- 
nym — to nie grupowo, a perso- 
nalnie. Różnica tego sposobu 
pracy od udziału w ruchu Związ- 


ków Młodzieży wiejskiej polega 
głównie na tem, że tam stowa- 


rzyszenia nie miałyby nie prze- 
ciwko udziałowi ich jako organi- 
zacyj, a pracują przez jednostki 
— dla lepszego skutku, w polity- 
ce zaś wyraźnie zrzekają się od- 
powiedziainości za pracę poszcze- 
gólnych członków. 


Są wśród nas różne zamiłowa- 
nia, różne usposobienia i w róż- 
nych kierunkach idą nasze zdoł- 
ności. To też mamy ludzi wśród 
siebie, którzy wyłącznie „robia 
polityke”, lub całkowicie weszli 
w pracę kulturalno-oświatową — 
są i tacy, co tylko się uczą i or- 
ganizację traktują jako środek 
do nzupełnienia swego wychowa- 
nia, bez konkretnych celów wy- 
korzystywania nabytego w niej 
wyrobienia. Do „polityki pchają 
nas zwyłkle impulsy, powstające 
na tle zagadnień chwili i tempe- 
ramentu do ruchu młodzieży 
wiejskiej poczucie wspólnoty z 
młodą wsią i wiara, że w tym ru- 
chu rośnie przyszłość Pelski Lu- 
dowej, że przez tę jpracę zdołamy 
tak wysoko podnieść ducha mło- 
dej wsi, żeby był zdolny ehwy- 
tać wszystkie prądy ożywcze, 
płynące w wyższych sferach, nie- 
tylko przy ziemi pełzające, i że- 
by go stać było na odróżmienie 
metu od przeźrocza — bez wzglę- 
du na to, czy prąd płynie od 
wschodu, czy zachodu, czy też z 
własnej, gorącej bije ziemi. 


Leon Lutyk. 


czynnym. Podczas wieczornych 
spacerów otoczony opieką czte- 
rech strażników zacząl prowa- 
dzić rodzaj „uniwersytetu ludo- 
wego'. Słuchaczami byli strażni- 
cy a „wyklady“ odbywały się z 
katedry utworzonej z płaszczy 
dozorców. Było coś jedynego w 
swoim rodzaju w tych wykła- 
dach pod gołem niebem, wśród 
strachu przed możliwości" od- 
krycia przez władzę więzienną 
tego „uniwersytetu“, którego słu- 
chaczami byli strażnicy wiezien- 
ni. 
Ten fanatyzm pracy był za- 
wsze jedną z bardzo pięknych 
cech charakteru Daszyńskiego. 
To zarazem jeden z tych „elemen- 
tów życia”, o których wspomnia- 
lëm: > . 

Drugim, jeszcze wspanialej mo 
że przenikającym „Pamiętniki“, 
to wysoka etyka, przejawiająca 
się w dziedzinie z natury swej (a 
może raczej z matury ludzi pra- 
cujących w niej) tak nieetycznej: 
jak polityka. Nieetyczna z natu 
ry swej dlatego, że jest nią każda 
partja zasadniczo, zmuszając lu- 
dzi do kompromisów ze swem su 
mieniem. 

Ale partje polityczne są konie- 
cznością ze względu na swoją od- 
wrotną, dodatnią stronę — kp 


Rok IJE. 
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 Monarchistyeana farsa. 


Kilka słów o karjerowiczach i półgłówkach. 


O monarchizmie trudno pisać, 
jako o kierunku ideowym; jest to 
z jednej strony wyrachowana tę- 
sknota do czasów dworskich ty- 
tułów, donacyj i majoratów ze 
strony resztek upadającej ary- 
stokracji i co tępszego ziemiań- 
stwa — z drugiej pewna psycho- 
za ogarniająca niemyślący tlum, 
znękany dzisiejszą rzeczywisto- 
ścią, złudzony pozorem innej for- 
my, nie zdający sobie sprawy, 
że forma ta albo zgoła treści nie 
zawiera, albo jeśli ją zawiera, to 
gorszą jeszcze od tej, którą dziś 
w polskiej społeczności mamy 
przed oczyma. 

Monarchja konstytucyjna nie 
byłaby ważnem zagadnieniem; 
zwłaszcza wobec zakorzenionych 
od wieków polskich obyczajów 
baństwowych bezsilne decorum 
władzy najwyższej pozostałoby 
bezsilnem, gdyby zamiast cywil- 
uego pana w Iśniącym cylindrze 
zasiadi dziedziczny monarcha w 
kapiącym od srebra i złota mun- 
durze. Czyby autorytet władzy 
został podniesiony? Wątpię. 


Nie można "na poczekaniu 
stworzyć wielowiekowej tra- 
dycji; a bez tej tradycji czemże 
jest stawiane za ideał przez mo- 
narchistów (konstytucjonalistów) 
imperjum Brytyjskie, którego 
władea otaczany oficjalnym sza- 
cunkiem nawet przez socjalistów 
musi i tronowe swoje mowy wy- 
glaszać pod dyktando Lloyd- 
George'a, czy Macdonalda. An- 


 glicy są bardzo przywiązani do 


swego ustroju, ale niechby mo- 


= harcha spróbował się zbuntować 
przeciw władzy pierwszego mi- 
nistra... 
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nie wyrodziła się 


biania w obywatelach poczucia 
pewnej jednolitości interesów, je- 
dności społecznej. Aby ta jedność 
w szowinizm 
bartyjny, potrzeba wybitnych, 

rdzo wysoko etycznie į kultu- 
talnie stojących jednostek, które 


 botraliłyby mimo wszelkie „ra- 


cje stanu“ czy „konieczności ży- 

Clowe“ utrzymać się przy praw- 

dzie. 

_. Potrzebę takich indywidualno- 

śej odczuwa każde zgromadzenie, 

tażdy związek, począwszy od naj 
drobniejszego stowarzyszenia stu 

enckiego, a skończywszy na Li- 

dze Narodów. 

Typem takiego człowieka jest 
właśnie Daszyński. Posłuchajmy 
_£0 mówi on o swoim stosunku do 
Prasy: 

„Nie byłem więc =olitykiem, 
któryby umiał przezwyciężyć 
wstręty moralne, i to było nieraz 
W Życiu rzeczą bardzo dla mnie 
 Miewygodną. Zdaje się, że z tego 
defektu politycznego już się nie 
Wyleczę...'* 

Zdanie to mogloby znaleźć po- 


= twierdzenie w całym szeregu zda 


tzeń z życia Daszyńskiego. Właś- 


 tiwie można by je wypisać jako 


u 


»Motto" całej książki na karcie 
Ytułowej: 40 procesów politycz- 
ich w ciągu  trzydziesto-kilko- 
_detniej działalności publiczmej w 


W każdym więc razie zamiańa 
Republiki na monarchję konsty- 
tucyjną byłaby conajmniej nie- 
potrzebną. Ale nawet w monar- 
chji konstytucyjnej leżą pewne 
niebezpieczeństwa. Pierwsze to 
dwór, tytuły, zbytek uksiążęco- 
nych rodów na tle nędzy w kra- 
ju, rozpusta i korupcja warstw 
uprzywilejowanych i (eo zatem 
idzie) widmo nieuniknione czer- 
wonej rewolucji. Drugie—kame- 
ralne intrygi rządów zagranicz- 
nych i rozwielmożnione szpiego- 
stwo na tle dworskiego życia. 

Chyba wystarczy? 

Ale są i ludzie, którzyby cheie- 
li monarchji absolutnej. To zna- 
czy pierwszego lepszego wyzna- 
czonego przez los półgłówka i de- 
genarata na władcę i dyktatora 
wielomiljonowego narodu, Że 
życzy sobie tego garstka tabety- 
cznych arystokratów, którzy po- 
za ciasnym kółkiem kilkudziesię- 
ciu spokrewnionych rodzin, nie 
widzą społeczeństwa i jego po- 
trzeb; że da się gdzieniegdzie o- 
tumanić blichtrem oszukań- 
czych, demagogicznych frazesów 
ciemne chłopstwo — to mniej dzi- 
wne! Ale w czem szukać przy- 
czyn, że ruch monarchistyczny 
znajduje swych zwolenników 
wśród młodzieży akademickiej, 
która w drobnej choć mierze po- 
winna orjentować się w stosun- 
kach społecznych i mieć jako ta- 
ko wyrobione poglądy? 

Młodych monarchistów zali- 
czyłbym do dwóch kategoryj. 
Pierwsi to eyniczni ukryci reak- 
cjomiści, spodziewający się zna- 
leźć blisko głównego ołtarza i 
ciągnąć dobre zyski z przewrotu, 


Galieji, to chyba wystarczający 
dowód jego prawdziwości... 

Oto są więc te „elementy żywot 
ne“ w książce Daszyńskiego. Po- 
siada ona jednak jeszcze jeden 
walor, już ściśle historyczny. Nie 
pretendując bynajmniej do histo- 
rycznej bezstronności w ceytowa- 
niu taktów posiada ona przeciw- 
nie z natury swej zabarwienie 
bardzo subjektywne i uczuciowe. 
Jest to wszak tak niedaleka prze- 
szłość, ta walka o Polskę, ale isto- 
tnie wydaje się ona nam nieraz 
równie odległą jak historja, któ- 
rej się uczymy z podręczników. 
Nie w tem dziwnego, jeżeli się 
zważy, jak latwo człowiek się 
przyzwyczaja do szczęścia. Dla- 
tego nam, ludziom pokolenia po- 
wojennego, często się wydaje, że 
to jakiś „cud“ tę Polskę stwo- 
rzył; staramy się niewidzieć tego 
ołbrzymiego trudu i szalonej pra- 
cy poprzedniego pokolenia, pracy 
prowadzonej w takich warun- 
kach i ztakimi widokami na 
przyszłość, że naprawdę dziwnem 
się może wydawać, iż ktokolwiek 
wierzył w jej wynik. 

Pamiętniki Daszyńskiego sta- 
wiają nam tę pracę w jaskrawem 
świetle. Dlatego mogłyby one 
prędzej niż każda inna książka 
nosić tytuł: „Jak odbudowano 
Polskę". Jan Rosner. 


conajmniej z okazji zniesienid 
wszelkich djabelskich wynalaz- 
ków w rodzaju reformy rolnej, 
lub progresji majątkowej. 

Drudzy pochodzą z bardzo 
przecietnego mało myślącego tłu- 
mu. Są to albo ludzie o niezwy- 
kle ciasnym horyzoncie skłonni 
do szybkiego wyciągamia nie- 
przemyślanych wniosków, jak 
ów poseł, który zbudował rozko- 
szny syllogizm: „Ponieważ w 
Wyzwoleniu jest bałagan, więc 
w Polsce winien być król“, albo 
też ludzie z przyrodzenia upośle- 
dzeni na umyśle. Widziałem ta- 
kiego, który dowodził, że wpro- 
wadzenie monarchji będzie wiel- 
ką oszczędnością, bo zniesie się 
wtedy sejm, samorządy, admini- 
strację, policję i t. p. Biedak! 
wyobrażał sobie, iż król, sie- 
dząc na tronie będzie mógł 
jednocześnie wydawać dekrety, 
być wójtem kilkunastu ty- 
sięcy gmin w Polsce i pilnować 
bezpieczeństwa swych podda- 
nych oraz ruchu kołowego na u- 
licach. 

Inny nie trudził się nawet wy- 
obrazić sobie tego idealnego u- 
stroju. Stwierdził poprostu: „Je- 
stem dobrym Polakiem, a każdy 
dobry Polak winien dążyć do 
monarchji'. Odtąd spoglądam 
nań z politowaniem i gdy go 
spotkam, silę się na ntrzymanie 
rozmowy w zakresie one-stepów 
i krawatów. 

Oto większość naszych monar- 
chistów — akademików.  Społe- 
czeństwo się z nich śmieje i do- 
brze robi; ale nie zdaje sobie mo- 
że sprawy, że za temi niedowa- 
rzonemi półgłówkami stoją i kie- 
rują akcją ludzie interesowni i 
wyrachowani, niebezpieczni me- 
nerzy antypaństwowi. 

I podczas kiedy z komuni- 
zmem, który jest może ideą myl- 
ną, złą i niebezpieczną, ale ideą 
wielką, walczy się za pomocą 
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krat i kajdan; kiedy wielu aka- 
demików - komunistów czystych 
ideowców jest skazywanych na 
wiele lat wiezienia, albo siedzi w 
aresztach nrewencvinych; kiedy 
polska myśl państwowa, demo- 
kratyczna i radykalna nie może 
się zmierzyć z ideą komunistycz- 
ną i usiłować ją pobić w walce 
ideowej, gdyż jest w skrępowa- 
nem położeniu wobec przeciwni- 
ka, któremu kneblują usta — to 
nasze władze państwowe dopusz- 
czają do jawnych zjazdów mo- 
narchistycznych i rozsyłania o- 
fiejalnych komunikatów! Co za 
wspaniały materjał>do bolszewi- 
cekiej propagandy i. eo za demo- 
ralizacja dla społeczeństwa. 

Musimy zdać sobie sprawę, że 
monarchizm jest niemoralniej- 
szy i co zatem idzie na daleką 
metę niebezpieczniejszy od ko- 
munizmu; ten powstał z nędzy i 
poniewierki, tamten z prywaty i 
głupoty. Raz należy położyć 
kres antypaństwowej robocie mo- 
narchistów. Panowie Dowbór- 
Muśniecy i von Raschewscy po- 
winni iść tam, gdzie siedzą towa- 
rzysze posła Łańcuckiego; a rek- 
torowie Wszechnie dobrzeby zro- 
bili, gdyby wezwali wszystkich 
członków Młodzieży  Monarchi- 
stycznej i kazali woźnemu wle- 
pić im po dwadzieścia pięć, żeby 
wiedzieli, iż nie należy sie brać 
do polityki, kiedy się jest matol- 
kiem. 

A najlepiej będzie wziąć listę 
obecnych na monarchistycznym 
zjeździe i majątki ich poddać 
przymusowej parcelacji. Ręczy- 
my, że o polskim monarchizmie 
słuch wnet zaginie). 


Władysław Sieroszewski. 


1) (Przy tej okazji może sobie nasza 
władze przypomną, iż wszelkie hr. ka. 
it p. są u nas zniesiome dl wprowadza 
m żykiie ednośne postanowienia Kon- 
stytucji. 


Znamiona bankructwa. 


W pierwszym N-rze ;„Nurtu” 
omawialiśmy rezultaty Zjazdu 
Wszechp. Obecnie pragniemy 
dorzucić jeszcze kilka uwag, któ- 
re potwierdzą naszą tezę o postę- 
pującem bankructwie hazardu- 
jącej „ideologji“. 

Jak wiemy młodzież wszech- 
polska żadnych ambieyj do pra- 
cy społecznej nie posiada, rozum- 
nego słowa pojednania nie niesie. 
Przeciwnie — czapki korporan- 
tów, zdobiące głowy naszych na- 
cjonalistów, stały się przedmio- 
tem pogardy i wstrętu wśród ro- 
botników. Żadna z uchwał oma- 
wianego zjazdu nie porusza w 
najmniejszej mierze kwestyj spo- 


łecznych, żadna nie wykazuje 
najmniejszej troski o krzywdy 
socjalne. żadna nie rozumie 


współzależności pomiędzy istnie- 
niem Polski i prawdziwego u- 
stroju demokratycznego. Jedyną 
pociechą w tej ponurej rzeczywi- 
stości wszechpolskiej, — to świa- 
domość, że właśnie dzięki tym 
brakom nacjonaliści kurczą się 
ustawicznie i niezadługo już za- 
mrzeć muszą. 

Narazie jednak akcja ich przy- 
nieść może Polsee poważne stra- 
ty i to zarówno ze względu na ich 
poczynania wewnętrzme, jak i pe- 
wne wystąpienia w dziedzinie po- 


lityki zagranicznej. Kongres 
wszechpolski uchwalił, że „gło- 


szone ostatniemi czasy, (przez na- 


szego premjera, „Aleksandra 
Skrzyńskiego, Przyp. Red.) hasła 
pacyfistyczne... muszą być przez 
młodzież w Polsce potępione i 
zwalczane”, I ażeby nie było wąt- 
pliwości, jakie to hasła mają być 
kultywowane i popierane, Zjazd 
uchwalił zasadę, że „granica Rze- 
czypospolitej na zachodzie jest 
niesprawiedliwa i miezgodma z 
interesami państwa. Zadaniem 
polityki: polskiej powinno być dą- 
żenie do rewizji tej granicy w 
myśl interesów naszego państwa“. 
Tupet naszych nacjonalistów za- 
czyna urastać do granic zbyt 
wielkich, jeżeli ośmielajją się oni 
rzucać publicznie lekkomyślnie 
hasła ekspansji terytorjalnej. 
Wolno im żywić pogardę dla ha- 
seł pacyfistycznych, tak jak nam 
wolno wyrazić lekceważenie dla 
ich „ideałów“ i oburzenie z po- 
wodu ich bezmyślnej agitacji. 
Nie wolno im jednak podające się 
za reprezentantów „większości 
młodzieży“ (co czyniła ich pra- 
sa w czasie Zjazdu Wszechpola- 
ków) pozyskiwać dla Polski swo- 
jemi uchwałami miana kraju re- 
akcji, wstecznictwa i źródła nie- 
pokoju europejskiego. Lekko- 
myślny krok wszechpolaków za- 
sługuje na najsurowsze potępie- 
nie — choć nieobliczalność jego 
jest dla nas również dowodem 
smutnej agonji hazardującej ide- 
ologji wszechpołskiej, W. S. 
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Wszechpolskie dziesięcioro przykazań. 


Na marginesie dekxiaracji 


Epoka dzisiejsza pozostając pod zma- 
kiem niedawnej jeszcze zawieruchy wo- 
jenmej, zaczyna iwiroszcie obrząsać się z 
naleciałości mniej tub wiecej nasuwa- 
jących ma myśl zdziczałe czasy wojen 
fredliiowieczm:ych. 

Troche wysiłku, a od takich maleciiałto 
ści można się mwolmić, ale wówczas ma 
oczyszezomej glebie, gdzie miegdyś wy- 
kwitały kwiaty ideałui: nkochamia wal- 
ki o wolność. 1łodzieniec współczesmy 
widzi pustkę i jałowość, a tylko wapo- 
mańemie dawnych jasnych dni kołatają. 
się w toranie miedopozaania W ykarzytwiio- 
nej przez wojna i poruszonych przez nlia 
mamietności ludzkich. I jeśli chee ów 
anłodziemiee chodby pełen majlepszych 
checi admałeźć zdrowe ziarno ma tym 
zabaenionym sanmumcie, <hoóby chciał 
nawe dolnzeć do jądra prawdy, to jed- 
mak szalony wir sprzecznych my „OPAT 
nji, oszczerstw. przenikną mawisikroś je- 
za umysłowość 1 majszłachetniejsze na- 
wet idee w wykoślawioma przy obileki 
forme, A zaprawde. ma teom pobororwii- 
aku mowej sznkać ścieżki to rzecz zhyt 


mozolma. i la _ przeeietnych umysłów 
może mie do  pokonamia: „chwyta gte 
wiec strzępy dawnyrh idei, przesacra 


iNa: skłebionych przez wojne kie- 


puztea ý i i ï 
numków  orientacy). ubiera w nowa, 
czesto zbyt wiele mozostawia jącą do 


życzemia forme ie drosa dla. „Polskiej 
idei maradowoj - sotowa; formą dla 
miej— deklaracja Młedzieży W szacha! - 
skiel. 

Już sama Mh 
glad pod makiem 


imtrodukoja zawiera no- 
eiasmesgo partyin i- 
«bwa szerzomy, iż „auch wsriecihnpolsłki 
nowe podstawy polskiej idei marodowiej 
sbwonzył a iw czasie wojny dziemżyi ster 
wolityki polskiej i donrawadził do od- 
hudowy. zmiszezomego państwa. Gizie JULI 
mówić o zasługach Naczelneso. W odza, 
o Levjonach? iero chyba weale w ħi- 
siomii mie było. Dalej esten porusza 
niezmiernie wama kiwest jeki ezów. ła- 
czących czlowieka % mawodem; aie 4alke 
ane sa wątłe i chwiejne: friko Ama ymik- 
tv i wezucia z najetehszych podkładów 
duszy“ zamiast jpałneji zdwowiej. øta- 
czonej rwezłanni: sob darmości. ve hior- 
wością. świadomości marodow ei. Podob- 
me hasto iest wyraźnem siamienm omaicz- 
nego pogladu, rkladacewo troske 0 oh ro 
otezvzny na taske nieuchwytnero im- 
styniktu. którym chyba. pradzei zwierze- 
ią kiermia gie. nie zaś ludzie, to mamiy 
kamie oczu ma. miiediawma mmz płość, kje- 
„jimsatym- 


dy to ertowiiek  kierufacy 
kitem“ modniósł reke ma Pierwszeco Pre- 
gydenita. 


wilimacii. - rzymsku 
stwierdzenie ważmoś 
atuczmych w życiu narodm r. kości 
katokhekim na czele. ovam3-0 urmamie wy 
rażone mrzeż  nezwsztych matres fa- 
mulias da komórek“ marođowei — ro- 
dzimy. Pumkt 4-1v yato jest to mwaw- 
driwo emmiosumów dañsioiszyim akrosia 
idej traktatu "wersalskiego 1 wrlachet- 
nyeh haseł mnewfzram. 

Miodek Wisrzachmolska. młodzi Fu 
perias warmata“. Że marewa moleiin 
mmi (eN objać w swych jewamiionieh 
emie polskie wod oheem mozostajare. 
nanowamiem*: któż odważyłthy sia ma- 
dobne mostawienie smeasrw potraktować 
na serja? mie mrevczvniłhy sie m new- 
nościa do wzmileniesów monyi naństwa 
moliskieco jako mocawisliwa Polska he- 
dac i dak w timadnen nofożemim onnmna- 
Giemnem. mnisi zlać ma stnaży Traktatu 
Wantalskieco: mó $ tak dosvć nasi wa- 
siedz o obecnie nasze graniec quazne!- 
bv zahaczyć, 

Szeze sólmiie imitoreswiacom dosł wiecie 
yzgmadmiiemia  mmiodszości mamidowef: 0- 
Kazanie sie, że wadine Mlode eże Warach 
polskie? marodowości gy catei pełni zna- 
cneniie tero słowia. w maństwiie molskiem 
niama: deklaracia ela sie ma tym 
mmkeie 6 iakieś trzy ówience koshawo- 
lecia. mecarte wszwstłkie wymadki drteto- 
wa odamini dohv. rozróżniatac tylko 
„adrebności szemew awe. rommakte admia- 
ny mów i ohwvezaiów. omanto na daw- 
nai nradtowianskiei 'wsmólmorie”: oic- 
karwarzeca iakby sie ma modohna. kem- 
eezycie manatrywata ta sama  milodnież 
14 tat tomi. advhv s =ulahmenmi adiknv- 
eami., wyjaśmiajacemi adrehmość nola- 
ká w i wosian. owyvstapół takié adłam 
mżodmieży wosujskiaj Punkt żydawiski 
dent sipyń zmamy, abv ro emisywańć: da- 
śe do etwonamią narmstwa w narstwie, 
ratkowiteq izolacji Steinn, dowkta- 


finn- 


Mł. 


ralmej i gospodarcze. nie licząc sie z 
polską racją stamu. 

Ciekawa jest dalej koncepcja socjal- 
na tych „seformatorów ustroju społecz- 
nego“; jak to można dużo pisząc nie mie 
powiedzieć, a mie mie myśląc dmżo na- 
pisać; otóż program test wspaniały: 
„Stworzenie równowagi między poszezie- 
gólmemi wanstwami*; eo to jest war- 
stwa? jaką jest konstrukcja. społeczna? 
Co ito jest równowaga w życiu spolłecz- 
nem? (chyba. mie bemwład eit  spolecz- 
nych z ewienfualmą koncepeją wzajem- 
nego ste szachowania; am słowa o Kla- 
sach społ. kapitale i pracy, nie! Pust- 
ka... A dalej hotd oddany armdi pol- 


wią s me 9 0 W RAWY — W a a E E 


UG walne zebrania 


Przerwać i odłożyć, czy 


Zakrawa na anegdotkę — a 
miało miejsce w rzeczywistości. 
Przypominamy sobie sprawę te- 
gorocznego walnego zebrania. 
Bratniej Pomocy Studentów Po- 
itechniki Warszawskiej. Wie- 
ny, że na pierwszej. jego części, 
która odbyła się 12 grudnia ub. 
x. zaszły kardymalne zmiany w 
rządzeniu towarzystwem. Rozpa- 
noszona i mocno zasiedziała „r0- 
dzina“  korporacka, dotychczas 
wyłącznie władająca w Bratnia- 
ku — musiała ustąpić miejsca 
zdrowemu i opartemu na Szero- 
kich masach akademickich ru- 
chowi kół prowincjonalnych. 
Korporacje zostały tem znagła 
zaskoczone. Nie spodziewali się 
dotychczasowi diygmitarze, że ży- 
cie może przejść obok ieh osób, 
zaopatrzonych w szereg tytułów 
pozostałych z piastowanych za 
„dobrych“ czasów godności, że 
rzetelna nietylko może się obejść 
bez nich, ałe nawet, z chwilą ich 
usuniecia drgnęła żywszem 'tęt- 
mem, zapowiadając bratniakowi 
lepszą przyszłość. 


Ale gdy pierwsze ogłuszenie 
powstał wskutek nagłości ude- 
rzenia minęło — sięgmęli spadli z 
etatu genjusze po rozum ipod de- 
kel i rada w radę, wspólnie z wy- 
ranżerowanymi już dawno z po- 
lityki akademickiej rutynowany- 
mi b agierami, postanowili odkuć 
się na drugiej części zebramia, 
odłożonej na okres poświąteczny. 
Ufini w moe korporacyjnej kar- 
ności z jednej strony, licząc z 
drugiej na „spoczęcie na laurach“ 
kół prowinejonalnych mieli 
nadzieję, że „jakoś to będzie” i 
wiele „da się naprawić“. Cho- 
dziło tylko o drobmostkę — na 
walnem zebraniu nie wolno rea- 
sumować uchwał litego samego 
walnego zgromadzenia — mocne 
prawo zwyczajowe—nawet przez 
korporantów na Politechnice sza- 
nowane. Ale od czego spryt i 
kombinacja. Zróbmy  kruczek 
formalny taki, żeby można dał- 
szy ciąg zebrania uważać za no- 
we nadzwyczajne zebranie — a 
ono nam uchwali to co będziemy 
chwili — boć przecież wiekszość 
jakoś się zrobi — rozumowali 
prezgrani dygnitarze. Wjpraw- 
dzie w protokóle zebrania musi 
znajdować się wniosek, mówiący 
wyraźnie, że zebranie przerywa 
się i odracza — ale przecież prze- 


Wszechp. 


skiej i wreszcie zakończenie z „głębo- 
ko“ ujętem i wypraeowanem paslądem 
ną politykę mmiędzymarodową Polski: 
„Polityka miedzynarodowa Polski musi: 
ujmować (całość spraw światowych w 
plam zgodny z polską racją stamu“ — 
nie prostego chyba mie można było po- 
wiedzieć. 

Tak się przedstawia mowy „dorobek 
kulturalny“ dużago odłamu młodzieży 
naszej. I smulitek. tylko ogarnia, widzące 
ten beznadziiejmie miski. poziom umysło- 
wy ġ ten ibezkrytycyzm z jakim się 
przyjmuje i odgrzewa tendeneyjnie na- 
rzucone i najmniej uzasadnione pogla- 
dy i doktryny społeczne. Karo. 

Å 


- jedargo wierza 


zamknąć i zwołać nowe. 


? 


cj 


wodniczący tego zebrania — to 
„nasz“ człowiek kol. Jeżewski 
(komentarze zbyteczne) — dla 
chcącego, niema nie trudnego. 


Dość, że do zarządu Towarzystwa 
wpłynął protokół z pierwszej czę- 
ści zebrania, w którym już był u- 
pragniony wniosek, mówiący nie 
„przerwać i odroczyć”, a „zamk- 
nać“ i „zwołać nowe. Trudno — 
zarząd stać musi na literze — o- 
głasza walne nadzwyczajne ze- 
branie — „rodzina“ trjumfuje. 

I oto rozegrywa się sobotniego 
wieczoru 28 lutego komedja w 
trzech aktach, z których każdy 
był oddzielnem walnem zebra- 
niem — komedja, stanowiąca dla 
prawnika ciekawe zagadnienie, a 
ogół młodzieży pouezającą — co 
może przyprowadzony do rozpa- 
czy odebraniem zabawki stary 
dzieciak korporacyjny. 

Następuje zagajemie zebrania, 
jako nadzwyczajnego — i rzecz 
prosta jeszcze przed wyborem 
prezydjum—sprostowanie w imię 
stanu faktycznego przez wniesko- 
dawcę wniosku formalnego o 
przerwanie i odroczenia przed- 
świątecznego zebrania. Stan fa- 
ktyczny ma swoje prawa i zno- 
wu — nawet korporant zwykł go 


szanować. Ale od czegóż kol. Je- 
żewski?  WszechipolskĄ logika 


ma świetną tradycję — trzeba jej 
jeszcze raz spróbować — moty- 
wacja znów ciekawa dła... humo- 
rysty: „Ponieważ ja jako prze- 
wodniezący oświadczyłem, że ze- 
branie zamykam, i nikt (po za- 
kończeniu zebrania!) nie prote- 
stował, więc przez to samo wnio- 
sek kol. X, chociaż przeszedł w 
formie przez niego zgłoszonej, 
zyskuje brzmienie takie, jakie 
wynikało z mojego „zamknięcia” 
( raczej z jakiego musiałoby wy- 
niknąć moje „zamknięcie”), tak 
brzmiało w ogólnym zarygie ro- 
zumowanie kol. Jeżewskiego. Je- 
dnak majbardziej rutynowane i 
najbardziej „wszechpolskie” „na- 
eiąganie logiki musi zawiść, gdy 
zebranie w większości składa się 
z ludzi rozumnych, a nie bezkry- 
tycznego motłochu jak to przewi- 
dywały wewnętrzne nakazy kor- 
poracyj. Zgromadzenie ogromną 
większością uchwaliło uznać się 
za „dalszy ciąg“. 

Zebranie zamknięto żądaniem, 
skierowanem do kol. Jeżewskie- 
go, żeby jako przewodniczący 


Rök ARE 


pierwszej eześci otworzył drugą. 
Wściekłość zmytych w ten spo- 
sób „prawników“ osiągnęła ze- 
nit. Kol. Jeżewski oświadcza, że 
wbrew żądaniu walnego zgroma- 
dzenia, dalszego ciągu nie otwo- 
rzy. Musi interwenjować za- 
rząd. Wreszcie zebramie zagaja 
jeden z członków dawnego pre- 
zydjum, uważając, że kol. Jezier- 
ski zrzekł się. Zaczyna się roz- 
paczliwa i bezmyślna obstrukcja 
mniejszości — tych niegdyś „je- 
dynie praworządnych*. 

Podczas tych wszystkich pery- 
petji większeść zachowuje się z 
godnością i powagą, lojalność 
swą posuwa tak daleko, że na- 
wet godzi się na ponowne zdecy- 
dowanie o zamknięciu tego, dru- 
giego już w tym dniu zebrania 
i otwawcia za 5 minut tak uprag- 
nionego przez mniejszość „nad. 
zwyczajnego” zebrania — ale nie 
nie pomaga. Mniejszość szum- 
nie z „oświadczeniami* opuszeza 
salę. | tu raz jeszcze wiekszość 
okazuje wspaniałomyślność, któ- 
ra byłaby dla rozbrykanych war- 
chołów korporacyjnych, wprost 
upokarzającą — gdyby oni znali 
się na takich subtelmościach. Bo 
oto zebranie zostalo zamknięte z 
zapowiedzią, że w lutym zostanie 
zwołane nadzwyczajne zgroma- 
dzenie, które załatwi pozostałe 
punkty porządku dziennego. Jak- 
że nisko upadł ruch korporacyj. 
ny — oto jedyna z refleksyj, ja- 
kie mogą się nasuwać każdemu, 
kto patrzył jak grupa bezmyśl- 
nych 1 rozpuszczonych kilkulet- 
niem panoszenie msię w Bratniej 
Pomocy „złotych młodzieńców“ 
zabrała poważnie myślącej i pra- 
cowitej masie kolegów z Polite- 
chniki cały wieczór na iście kug- 
larskie przedstawienie — które 
może byłoby, barzo zabawne, gdy- 
by, nie pytanie — gdzie godność 
akademika? 


Leon Lutyk. 


Z akademickiego 
ruchu ludowego. 


Przystąpiła znów Polska Akad, M. L. 
w nowym woku do tnudnej a inozolmej 
pracy, jak wewnątrz, tak i na zewnątm 
organizacji, Działalność Związku. idzie 
w 3 kierumkach:  Przedewiszystkiem 
praca 'wewnętrzno - organizacyjna; 
prowadzimy ją (przez zebrania dysku- 
syjjme, ma których referaty wygłaszają 
zarówno nasi członkowie, jak i wybit- 
ni przedstawiciele starszego społeczeń* 
stwa, Drugiem zadaniem maszam, to 
krzewienie światła wiedzy i kultury ma 
wisi. To też 'ezłomkowie naszej organi- 


zacji przy każdej sposobności wyjeż- 
dżają ma wies z refernatami pogadan- 


kami lub też m tytułu mależenia do Zw. 
Kół Mł. Wiejskiej. Trzeciem kierum- 
kiem naszej pracy to działalność ma lte“ 
renie ogólnoakademickim. Polska Aka- 
demicka Młodzież Ludowa gmpuje w 
swych szeregach akademików ludow- 
ców! bez wzgledu ma przekonania poli- 
tyczne a nasze dążenia ideowe sprowa- 
dzają się do ujęcia ruchu ludowego w 
jedną silną organizacię, do zbudowa- 
mia potężnej Polski Ludowej, opartei 
o światle masy wsi, do ugruntowania | 
demokracji w naszem życiu społeczno- 
politycznem, 

W każdą niedziele odbywają się tym- 
czasowo przy ul. Wolskiej 44 zebrania 
dyskusyjne z weferatami (kolegów jak 
również w końcu stycznina i w lutym 
wygłoszą referatl: p. poseł Thasgntt p. 
t. „„Mniejszości marodowe w Polsce“ i 
p. poseł J. Dębski p. t. „Unja Polsko- 
czesko - słowacka. 

Zarząd jednak dokłada wszełkich stu- 
rań by przy pracy wewnętrzmej orga- 
nizacji nie zamiedbać pracy kulitanal- 
no - oświatowej ma wisi. i 


Zygmunt Czyżewski. 
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_Korporanci i monarchiści opa- 
nowali Br. Pomoc w Poznaniu. 


"2" 


F, 


m” 


Prezesem — człowiek. 


nieumiejący po polsku, 


(Korespondencja własna.) 


Poznań, w styczniu 1926. 


Obecny rok akademicki rozpo- 
czął się u nas pod znakiem woj- 
ny. Hasło do walki padło na 
walnem zebraniu Br. Pomocy. 
Dwuletnie Treuga Dei, tak usil- 
nie podtrzymywane przez Ak. 
Komitet Reform  Samopomoco- 
wych (Kars), w którym się gru- 
powali wszyscy stojący na grun- 
cie apolityczności Br. Pomocy, 
zostało przez młodzież prawico- 
wą zerwane. Wszechpolacy po- 
barci nrzez korporacje postano- 
wili w tym roku mie uznawać 
Karsu, mimo, że poprzednio 
skwapliwie posłuchali dwukrot- 
nie wezwania do współpracy 
zwycieskiego wówczas komitetu. 
Wespół z monarchistami, nowym 
sprzymierzeńcem: postanowiono 
wszelkimi sposobami przetorso- 
wać swych ludzi. Walne zebra- 
nie stało się widownią dotąd nie- 
widzianej demagogji i ordynar- 
nych napaści. Począwszy od po- 
szczególnych „nieprawowiernych 
według wszechpolaków, organi- 
zacji i „lewicującej komisji re- 
wizyjnej Bratniaka, a skończyw- 
szy na niewygodnych dla siebie 
jednostkach, 'obrzucono wszyst- 
kich tak mało parlamentarnemi 
i przyzwoitemi epitetami, że po- 
Prostu nie dopuszczano _poszcze- 
gólnych mówców do głosu, uwa- 
żając, że B. Pomoc nie jest tere- 
nem, gdzie można wyładowywać 
swą nienawiść do wszystkiego i 
wszystkich, którzy odważaia sie 


być innego zdania.  Upojona 
triumfem, młodzież  nacjonali- 
styczna, przekroczyła wreszcie 


S$ranice zdrowego rozsądku i maj- 
elementarniejszych zasad kultu- 
ry ietyki stawiając wniosek, mo- 
tą którego oddaje się ogólnie lu- 
bianego i szanowanego kandvida- 
ta na prezesa strony przeciwnej 
Karsza pod sąd koleżeński, nie o- 
szczędziwszy poprzednio innych 
„lewicoweów*, którzy się na- 
razili  czemkolwiek  nacjona- 
listom. Ten fakt wyczerpał 
Wreszcie cierpliwość wszystkich 
nie politykujących kolegów, któ- 
tzy w liczbie 250 opuścili salę ze- 

ramia, na znak protestu przeciw 
takim metodom walki, pozostało 
na niej zaledwie 270 adherentów 
Prawicy. 


Pozbywszy się w ten sposób 
twych przeciwników wybrano 
zgodnie korporancko - monarchi- 
Styczno - wszechpolski zarząd, 
którego prezes obok kolorowej 
tzaąjpki i prawowiernej orjentacji 
posiadał przez wszechpolaków o- 
gromnie podkreślaną zaletę że... 
nauczył się w ciągu trzech miesię 
ty języka polskiego (nieprawdo- 
bodobne, lecz niestety prawdzi- 
we). Według nacjonalistów, od- 
tąd Bratniak poznański będzie 
miał prawdopodobnie za główny 
te], uczenie języków, wobec 
którego zbledną wszystkie inne 
zadania, i Bratnia Pomoce be- 
dzie chyba posiadała tę za- 
Szczytną rolę, że będzie źró- 

łem utrzymania tak dzielnych 


pedagogów. Do takich wnio- 
sków dochodzi się niestety słucha 
jąc, niewybrednych argumentów 
leaderów wojującego nacjonaliz- 
mu. 

Krótko przed wakacjami nasz 
świat akademieki żywo poruszo- 
ny pogłoskami o likwidacji dwu 
wydziałów  naszei Wszechnicy 
(rolniczo - leśnego i medycznego). 
Za inicjatywą kół naukowych, 
zwołał tutejszy N. K. A. wiec do 
hallu Collegium Medicum, który 
zgromadził liczne rzesze młodzie- 
ży studjującej. Po wysłuchaniu 
szeregu mówców uchwałono jed- 
nomyślnie rezolucję, protestującą 
przeciw zamierzonemu  obcięciu 
naszego Uniwersytetu, ponieważ 
to prowadziłoby w końcu do zu- 
pełnej likwidacji tegoż. Oo było- 
by ciosem dla polskości na Kre- 
sach Zachodnich i wodą na młyn 
nielojałnego żyjwiołu niemieckie- 
go, który już teraz dawał wyraz 
swej niekłamanej radości, wveią- 
gając z tego szere~ wniosków, któ 
re miały rzekomo usprawiedliwić 
zupełnie metody stosowane przez 


NURT 


naszych zaborców w zakresie 
szkolnictwa w Poznańskim i na 
Pomorzu. Redukcją tą bvřoby. do- 
tknięte także tutejsze .społeczeń- 
stwo, które swą ofiarnością przy- 
czyniło się walnie do powstamia 
tych wydziałów, nie mówiące już 
o samych studentach, którym od- 
jęto bv możność dalszych studjów 
z powodu ograniczenia liczby słu- 
chaczy na tych wydziałach na im- 
nych uniwersytetach. Rezolucja 
wylicza szereg innych argumen- 
tów, przemawiających przeciw li- 
kiwidacji, stwierdzając w końcu, 
że cel główny jaki zamierza się 
tą drogą osie "ać, t. zn. redukcję 
wydatków państwowych, bedzie 
tak minimalny, że poprostu nie 
wart jest tylu zachodów i tak bo- 
lesnej dla naszego Uniwersytetu 
operacji. 


Zdawałoby sie, że chwila tak 
poważna, powinna zjednoczyć 
wszystkich i owiać duchem zgo- 


dy i ustepliwości. Niestety tak 
się nie stało — wiec taki. był dla 
naszych nacjonalistów zbyt wiel- 
ką pokusą, by, korzystając z tak 
rzadko nadającej się okazji, nie 
nadużyć jej do auitoreklamy. 
Staramo się usilnie wpoić w ze- 
branyich przekonanie, że tylko o- 
ni dbają o dobro ogółu akademie- 
kiego, że tylko dzięki nim wiec 
ten zorganizowano i t. p. Wszys- 
cy lojalnie wysłuchali tych prze- 
mówień, choć przyznać trzeba, że 
niejedne zamiast entuzjazmu bu- 


Bezpłodne obrady Warszawskiego 
Koła Prawników. 


już 3 sesje stracóno 


Trzecia sesja miała wreszcie 
zakończyć ten ciąg walnych ze- 
brań, jakie od 2 miesięcy w Ko- 
le Prawników się odbywają, wo- 
bee niemożności dojścia do tych 
punktów porządku dziennego, 
które są poświęcone sprawom 
zasadniczym i naukowym Koła. 
Zebranie w dn. 21 stycznia r. b. 
miało wreszcie te sprawy rozpa- 
trzeć; ezłonkowie poprzedniego 
zarządu mieli specjalnie w tym 
celu wyznaczone referaty, by dy- 
skusja mogła być poprowadzona 
rzeczowo i planowo. Jednakże 
prezydjum odgrzebało z poprzed- 
niego zebrania wniosek z zakre- 
su polityki antyżydowskiej; — 
(kwestja ta zajmowała całe po- 
przednie zebranie i po licznych 
głosowaniach ten punkt porząd- 
ku dziennego został wyczerpany) 
oczywiście, że prawica z zapałem 
go podjęła i na porządku dzien- 
rozpatrywanie  kwestji nauko- 
wych musiało ustąpić na bok 
wobec tak „żywotnej dla Koła 
sprawy“; nie więc dziwnego, że 


na spory polityczne. 


członkowie ustępującego zarządu 
zrzekli się na znak protestu 
swych referatów. 

Tymczasem kol. Mosdorł, aby 
uzasadnić swój wniosek, sięga do 
głębin zoologji i stamtąd argu- 
mentuje pojęciem „rasy żydow- 
skiej“, okazuje się on też zdecy- 
dowanym przeciwnikiem Ligi 
Narodów, występując przeciw 
instytutom naukowym w Gene- 
wie; „my (t. j. młodzież wszech- 
polska) nie potrzebujemy tych 
instytucyj; stworzymy instytut 
polski“; wreszcie kol. Mosdorf 
posuwa się do takich „konstruk- 
cyj myślowych“, że chciałby roz- 
różniać naukę „Polską i Między- 
narodową“; w swym fanatyzmie 
nie waha się występować prze- 
ciw powszechnie szanowanym i 
cenionym powagom naukowym i 
profesorskim, za co w obliczu 
powszechnego oburzenia na sali 
został przywołany przez przewo- 
dniczącego do porządku. 

Drugim ewenementem, zasłu- 
gującym na uwagę, a jednocze- 


Sympatyków naszego 


pisma prosimy o nad- 


syłanie zamówień na prenumeratę. Opłata ro- 
czna wynosi tylko 4 złołe. 


Czytajcie, prenummerujcie i roz 
powszechniajcie „„NURT”'! 
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dziły niesmak. Gdy atoli wy- 
stąpił kolega, należący do obozu 
demokratycznego, opanowało pre 
zydjum (składające się przeważ- 
nie z nacjomalistów) oraz szeregi 
naszej prawicy zdenerwowanie i 
niepokój. Mimo, że koledze temu 
udzielono już głosu, przypomnia- 
lo się komuś, że już późno i trze- 
ba się spieszyć, nonieważ istnieje 
obawa, że Rada miejska się rozej- 
dzie (której miano uchwaloną re- 
zolucję vrzedstawić). Mimo sprze 
ciwu licznych zebranych przyję- 
to wniosek o zamknięcie dyskusji 
i odebrano skawpliwie „niewy- 
godnemu“ człowiekowi głos. Nie 


przeszkadzało to jednak bynaj- 
mniej udzielić głosu prezesowi 
monarchistów, który złożył ©0- 


świadczenie, że przyczyną wszyst 
kiego złego są zawsze, specjal- 
nie zaś w tym wypadku... masoni 
i żydzi, Gdyby nie to, że młodzież 
monarchistyczna ‘dała  swemi 
identycznemi oświadczeniami jej 
prezesa, przekonaniu wyraz w o- 


dezwie wydanej przed wiecem, 
musielibyśmy uważać, że był to 
tylko lapsus lingue, zwłaszcza, 


że słowa te padły z ust człowieka, 
który zdawał się mieć z zaślepio- 
nem szowinizmem nacjonalistów 
naszych mało wspólnego. Złośli- 
wi twierdzą, że chodziło tu o zwr? 
cenie na siebie uwagi, wszystko 
jedno czem, choćby nawet śmiesz- 
mością. Posnaniensis. 


śnie charakteryzującym dosad- 
nie skandaliczne metody bez- 
przykładnego nieprzebierania w 
środkach pewnych grup prawi- 
cowych, było unieważnienie pier 
wszego glosowania, wiadomy 
prawicowy wniosek odrzucające- 
go; i chociaż obaj skrutatorzy 
kol.: Piasecki i Kopankiewicz 
zgodni byli w przedmiocie osta- 
tecznych cyfr, nie nie powstrzy- 
malo nieuczeiwego tłumu do za- 
rządzenia drugiego głosowania; 
warto jednak zanotować godne 
uzniania stanowisko kol. Mosdor- 
fa, który wbrew stanowisku nie 
nie mających do stracenia w da- 
nej sprawie warchołów swych 
przyjaciół politycznych, oparł 
się produkowanin niesłychanych 
w dziejach Koła praktyk i wy- 
stąpił przeciwko powtarzaniu 
prawomocnego, raz już odbytego 
głosowania. 


Ostatecznie poprawka prawicy 
upadła, a podstawa do przyjmo- 
wania do Koła została nawet 
rozszerzona na narodowości sło- 
wiańskie. 


Wreszcie Koło Pr. uchwaliło 
mianować p. Dziekana dr. E. 
Jarrę swym członkiem honoro- 
wym w uznaniu zasług, jakie po- 
łożył dla Koła przez ciąg swej 
3-letniej pracy dziekańskiej na 
stanowisku kuratora Koła. Jest 
to pierwszy wypadek ofiarowa- 
nia tej godności jednemu z p.p. 
profesorów i rzeczywiście w da- 
nym razie w zupełności zasługu- 
je na uznanie. 


Powszechne oburzenie wywoła- 
ło' zachowanie się jednego z mło- 
dszych członków nowego zarzą- 
du, który w sposób zupełnie nie- 
lieujący z honorem akademika, 
żądał od niektórych nawet ogól- 
nie znanych i szanowanych kole- 
gów dowodów osobistych dla 
sprawdzenia fotografji. 


Nowy zarząd 


Kół Prowincjonalnych 


W dniu 11 gmdnia ub. r: 
nebramie Rady Delegatów Zrzeszenia 
Akademickich Kół Prowinejonalmych. 
w Warszawie. Zdbramie to poświęcone 
było przyjęciu sprawozdania ustępują- 
cego Zarządu i omówieniu programu 
daliszych prac Zmzeszenia, 

Kol. Kazimierz Stańczykowski: prezes 
aistępującego Zarządu złożył isprawoz- 
danie z działalności Zarządu. 

Zarząd położył sobie za zadanie: dą- 


żyć do skoondynmowania akeji Kół m 
działalnością Zmzeszemia, zorgamizowa- 
nia pracy Zarządu oraz zapewnienia 


należytego wpływu Zrzeszeniu w życiu 
akademicki, 


Przedewszystkiein , podzielono pracę 
w Zawządzie ma 4 działy (pracy: organi- 
macyjny pracy kół, pracy społecznej i 
prasowy. Na czele każdego działu istoi 
jeden z członków zarządu t, zw. refe- 
venta. Drogą okólników i bezpośrednią 
dążono do nawiązania ścisłego kontak- 
ta m kołami mależącemi do Zrzeszenia 
oraz 4 kołami zmajdującemi się chwilo- 
wo poza Zrzeszeniem. 


Środek ten wydał duże rezultaty i o- 
becnie Koła znajdujące się poza Zrze- 
szemiem należą do unikatów. 


Uważając, iż ma wrzyszłość Koła nie 
moga powstawać dowolnie, przytstąpio- 
no do podziału terenu. pomiędzy Koła. 
Jeśli ma przyszłość Koło będzie miało 
powstać, Zrzeszenie w porozumieniu z 
Kołami zaimtemesowanemi wydzieli mo- 
wopowstałemu Kołu odpowiedni teren. 


Zrzeszenie dążyło także do uzgodnie- 
nia swej pracv z poszczególnemi Br. 
Pom. aby wreszcie wyłbworzyć warun- 
ki normalnej wspólpracy i u4godnie- 
nia. Widząo jednax że pewme obozy 
w niemozumieniu doniosłości tej wiąpół- 
pracy — stale się jej opierają. Zimzesze- 
mie pogtamowiło zapewnić sobie wiek- 
szy wpływ na życie Britnich Pomocy, 
przez wzięcie czynnego udziału w prze- 
prowadzeniu swych przedstawicieli, do 
ich władz. 


Nad. sprawozdaniem Zarządu rozwi- 
nela się dyskusja, w wyniku której 
przyjęto je do wiadomości, udzielając 
ustępującemu Zarządowi absolutorjum 
i podziękowanie. 

Do Zarmądu wybrano kolegów: Ste- 
tan Ploski — prezes, Czesław Pawłow- 
ski i Lipowski — wiceprezesi, Jan No- 
wieki — sekretarz, Tadeusz Kopernski— 
skarbnik, Adam Felczyński — referent 
Stanisław Łoś — referent 
prasowy, Midhał Soplica — referent 
pracy społecznej j Henryk Fijałkowski 
referent organizacyjny. 

Pa krótkiej dyskusji mad dalszą dzia- 
łalmością Zrzeszenia rozwinęła się ży- 
wa dyskusja, lecz jej nie ukończono i 
postanowiono dej poświęcić jedno z 
pienwszych zebrań Rady. 

W dniu 12 grudnia r. ub. odbyło się 
Walme Zebranie Br. Pom, Politechniki, 
na którem wybrano mowy Zarząd Br. 
Pom., do którego weszli jedynie kan- 
dyłdaci z listy Kół Prowincejonalnych 
i naukowych, 

Obecnie pnzygotowuje się akeja wy- 
borczą ma terenie Br. Pom. Uniw. i 
Wyższej Szkoły Handlowej. 


Senaf Uniw. Jag. 


przeciw redukcjom. 


Wobec zamierzonych przez mini- 
stna oświaty medukcyj ma Umiwiensyte- 
eio Jagiellońskim 15 proc, asystentów, 
akasowaniie  wszyistkich wykładów t. 
uw. poruczonych, oram 15 proe służby— 
wszystkie nady wydziałów Uniw. Jag., 
a nastepnie senat, który mdhwalił za- 
protestować przeciwko sposobowi: prze- 
prowadzamia redukcji w ciągu zimy t 
w pełnym toku nauki, wyrażając nato- 
miast gotowość przeprowadzenia Ta- 
cjonalnych oszczędności, któreby  miie 
mpłymęły ujemnie na tok mauki i nie 
podbawity szeregu ludzi chleba w naj- 
<ięższym okresie, 


odbyło sle. 


URT 


Rok IL. 


Walka o opłaty. 


Kto sparaliżował samorzutną akcję 


młodzieży? 


Rok akademicki 1925/26 rozpo- 
czął się wielką krzywdą, wyrzą- 
dzoną młodzieży niezamożnej. 


Dnia 17 września r. b., a więc 
w przededniu egzaminów, ukaza- 
lo się na murach wyższych uczel- 
ni rozporządzenie ministra oświa 
ty, podwyższające opłaty egza- 
minacyjne w sposób niesłychany 
bo o 150 — 250%. Pomijając reak 
cyjny system polityki oświato- 
wej naszego ministerjum, zamy- 
kający szerokim rzeszom, nieza- 
możnej młodzieży dostęp do wie- 
dzy, musimy z całym naciskiem 
podkreślić niewłaściwy, a nawet 
bezprawny sposób regulowania 
wysokości opłat. 


Opłaty za egzaminy zostały po 
brane przed wakacjami, według 
norm w owym czasie obowiązu- 
jących, pozostał zatem stosunek 
prawny dwustronny między da- 
nym studentem i władzami uni- 
wersyteckiemi, który w myśl ele- 
mentarnych zasad prawnych nie 
mógł ulec anulowaniu decyzją 
jednej strony bez zgody drugiej. 
Nasze władze ministerjalne z te- 
mi względami się nie liczyły. 


Akademik przygotowujący się 
do egzaminu rozporządzeniem 
tem został zaskoczony i zmuszony 
do wydobycia w ciągu kilku dni, 
chociażby z pod ziemi, kilkudzie- 
sięciu złotych na dopłatę, w prze- 
eiwnym bowiem razie groziło mu 
niedopuszczenie do egzaminu. 
wzburzenie ogółu akademickiego 
potęgowało się z dnia na dzień, a 
organizacje powołane do obrony 
ekonomicznych interesów mło- 
dzieży Centrala i Związek Brat- 
nich Pomocy milezały i nie prze- 
jawiały swego istnienia. Dopiero 
dnia 3 października r. b., pod pre- 
sja wziburzonej do najwyższego 
stopnia opinji akademiekiej, zde- 
cydowały się owe „oficjalne“ 
czynniki na zwołanie wiecu ogól- 
no-akademickiego, który miał u- 
chwalić rezolucję i wyłonić ko- 
mitet dla prowadzenia akcji w 
sprawie opłat. 


Wiec odbył sią w wypełnionej 
po brzegi sali Muzeum Przemy- 
słu i Rolnictwa. Sprawozdanie 
przedstawiciela Centrali kol. Si- 
weckiego i kol. Czerwińskiego z 
młodzieży wszechpolskiej (preze- 
sa t. zw. M. K. A.) wykazały Z ca- 
łą dobitnością, iż panowie ci za- 
niedbali całkowicie obronę ży- 
wotnych interesów młodzieży. j 
Nie mogli się oni wykazać żadną 
akcją, a nawet planem działania 
na przyszłość. 


Rezolucja zgłoszona przez or- 
ganizatorów wiecu została przy- 
tłaczającą większością głosów 
odrzucona (głosowało za nią kil- 
kunastu kolegów). 


Natomiast, prawie jednomyśl- 
nie została przyjęta rezolucja 
zgłoszona przez Zw. Niez. Mł. So 
cjalistycznej, potępiająca kary- 
godną bezczynność władz, samopo 
mocowyich i zaprzepaszczanie ży- 
wotnych interesów młodzieży. 


Następnie został wyłoniony ko- 
mitet w składzie osób pięciu, któ 
remu powierzono prowadzenie 
akeji w sprawie opłat. 


Nie będziemy omawiali dzialal 
ności tego komitetu, gdyż jest o- 
na znana ogółowi kolegów ze 
sprawozadnia wydanego przez 
komitet. Chcemy tylko podkre- 
ślić bardzo charakterystyczne za 
chowanie się Centrali i Związku 
Br. Pom. w stosunku do akcji ko- 
mitetu. 


Stanowisko tych organizaecyj, 
opanowanych przez nacjonalisty- 
czne kliki korporanekie, było 
wrogie interesom młodzieży. 

Mimo usilnych zabiegów komi- 
tetu o współdziałanie i solidarne 
występowanie u władz o eoifnię- 
cie krzyjwdzących młodzież zarzą- 
dzeń, komitet spotkał się ze zde- 
eydowaną odmową Centrali i Zw. 
Br. Pom. 


Mało tego, akcja komitetu była 
paraliżowana przez powyższe in- 
stytucje, w formie tendencyjne- 
go inspirowamia prasy, składania 
wprost skandalicznych memorja- 
łów do ministerstwa i t. d. 


Dygnitarze _„samopomocowi* ; 
którym obce są niedostatek i 
troski niezamożnego akademika 
jasno i wyraźnie sformułowali 
swoje stanowisko, całkowicie ak- 
ceptując wygórowane opłaty. 


Najlepszym tego dowodem jest 
memorjał z dnia 5.X. b. r. za l. dz. 
317-25, złożony przez Związek Br. 
Pom. do Ministerstwa, którego 
najciekawsze ustępu pozwolimy 
sobie zacytować: 


„Młodzież Akademicka w o- 
gromnej swej większości pogo- 
dziła się z tym stanem rzeczy 
(mowa o wygórowanych opła- 
tach. Red.), tamując nieobliczal- 
ne w skutkach wystąpienia nie- 
których odłamów. Młodzież aka- 
demieka uznała potrzebę tych 0- 
plat w przekonaniu swym, a da- 
lej „opinja akademicka ma wie- 
cach, zwołanych w tej sprawie 
wypowiedziała się za jaknajo- 
strzejszemi środkami protestu. 
Ogólnopolski Związek Bratnich 
Pomocy, za sprawą którego kwe- 
stja opłat czesnego w roku ze- 
szłym została na drodze prawo- 
rządności i lojalnego stosunku 
do władz akademiekich zlikwido- 
wana. (!!!), obecnie, nie podziela- 
jąc haseł głoszonej wałki..." it. d. 
it. d, w końcw prośmy ol rewizję, 
przywrócenie atmosfery zaufania 
i koniec. 


Oto obrona waszych, koledzy, 
najżywotniejszych interesów 
przez tych, których nierozważnie 
powołaliście na zaszezytne i wiel 
ce odpowiedzialne stanowiska 
kierowników instytucyj Ssamopo- 
moecowych. 


Niech te smutne doświadczenia 
z przeszłości będą nauką i drogo- 
wskazem na przyszłość. 


Zyg-wicz. 


„Zjednoczenie 


rozwija Się pomyślnie 


Związek Akad. Młodzieży Zjed- 
noczeniowej obejmuje środowiska 
warszawskie, lwowskie, krakow- 
skie, wileńskie i gdańskie. Naczel 
mą ideą jest zjednoczenie żydów 
z narodem polskim, stworzenie z 
żydów pokolenia dobrych, miłu- 
jących kraj obywateli, walka o 
równe prawa dla żydów, walka á 
antysemityzmem i szowinizmem. 
Jednocześnie zwalcza Zjednocze- 
nie żydowski seperatyzm, nacjo- 
nalizm i klerykalizm. W dziedzi- 
nie oświaty żąda Zjednoczenie po 
wszechnej szkoły świeckiej współ 
nej ławy szkolnej; zwalcza chede- 
ry i szkolnietwo obcojęzyczne. 

Uważając kwestję żydowską za 
sprawę wewnętrzną Polski, wy- 
stępuje Zjednoczenie przeciwko 
wszelkim próbom ingerencji po- 
zakrajowych«czynników, zwalcza 
też sjonizm, jako ruch międzyna- 
rodowy, skierowujący myśl i e- 
nergję mas żydowskich do mało 
realnego celu. Żądając dla żydów 
w Polsce faktycznego równou- 
prawnienia, szerzy świadomość 
poczucia obywatelskiego, głosząc, 
że Polska jest ojezyzną żydów 
polskich, że będąc równoupraw- 
nionymi gospodarzami, mają obo 
wiązek ofiary krwi i mienia. Zje- 
dnoczenie grupuje w szeregach 
swych wszystkich polaków bea 
różnicy przekonań społeczno - po- 
litycznych, którym drogą jest 
idea zjednoczenia żydów z naro- 
dem polskim. 

Organizacja szczerze demokra- 
tyczna, prowadzi ożywioną pracę 
ideowo-wychowawczą śród swych 
członków, jak specjalne semina- 
rjum nauk społeczno - politycz- 
nych zeszczególnym uwzględnie- 
niem kwestji żydowskiej, urządza 
odczyty i wieczory dyskusyjne. 

Wydaje 2 miesięczniki: „Roś 
wage“ w Warszawie i „Zjednocze- 
nie“ we Lwowie. W czasach oku- 
pacyjnych prowadziło żywą dzia- 
łalność  niepodległościową, któ- 
rą przywódcy odpokutowali kil- 
ko- miesięcznem zamknięciem w 
więzieniu niemieckim. 

Z powodu antysemickiej na- 
ganki i uchwał Bratnich Pomocy 
wyższych uczelni w latach ostat- 
nich, wykluczających żydów a 
organizacji samopoimocowych, 
Zjednoczenie rozpoczęło w War- 
szawie w roku zeszłym akcję bu- 
dowy Domu Akademickiego i dła 
tej akeji zyskało poparcie czyn- 
mików samorządwych i szerokich 
sier społeczeństwa. Narazie pro- 
wadzi biuro pośrednictwa pracy. 
wydaje ulgowe obiady, wydaje 
pożyczki, posiada klub towarzys- 
ki. Środowisko kwowskie posiada: 
już dawno wspaniały dom akade- 
micki, udostępniając go każde- 
mu, potrzebującemu pomocy aka- 
demikowi bez względu na naro- 
dowość, wyznanie czy przekona- 
nie polityczne. To też w dziedzi- 
nie spraw samopomocowych wal- 
czy „Zjednoczenie“ o powszechne 
instytucje pomocy materjalnej, 
uważając, że w ramach jednej or- 
ganizacji winni są znaleźć wszys- 
cy akademicy. 

Od zjazdu ogólnego, który od- 
był się w czerwcu 1924 r. we Lwo- 
wie organem  zwierzchniczym 
Jest Rada Naczelna ze sekretajra- 
tem generalnym w Warszawie. 


Rak HI. 


NURT 


Nowy Dom Akademicki na Grójeckiej wali się! 


Kio 


Niedawne są dni kiedyśmy za- 
ozynali budowę Kolonji Akade- 
mickiej C. A. B. P. przy ul. Gró- 
eckiej. Pamiętamy te liczne u- 
roczystości zakładanie kamienia 
węgielnego, otwarcia, zebrania i 
t. p. Czytało się wszędzie, mówi- 
lo się powszechnie w starszem 
Społeczeństwie o entuzjazmie mło- 
dzieży, o jej ślnbowaniu budowy 
domów własnych siłami i własną 
pracą fizyczną. Akademja uisz- 
czą daninę na budową domów, 
i chodzi co jakiś czas na dniówkę 

do robót budowlanych, płaci co- 
: toczmnie kilkadziesiąt złotych na 

budowę Kolonji Akademickiej, a 
nawet domów  profesorskich, i 

Czeka. 

Wśród kolegów wciąż można 

yło słyszeć mdanie: „my tam 
mieszkać nie będziemy, ale zamie 
szkają ci, którzy teraz są jeszcze 
w szkole średniej i ci co po nich 
Brzyjdą”. 


O sancta simplicitas! Z tego 
to teraz jest. to dla przyszłych 
pokoleń studenckich bedzie chy- 
ba objektem do studjów nad 
zmarnowaną pracą i groszem a- 
kademiekim, bo nowozbudowane 
domy bedą wkrótce podobne do 
wykopalisk Herenlanum. 


Dom stoi — owszem. 
długo nie będzie, ho sie... rozsy- 
pie, jak mówią złośliwi ludzie. 
Kilka dopiero miesiecy jak jest 
zamieszkany. a ileż już widzimy 
poważnych usterek. ile widzimy 
Mieliczenia sie wykonawców bu- 
dowy z tem, co naprawdę zainte- 
tesowani — mieszkańcy - studen- 
ti — powiedzą. 

, To też mie dziwnego, że niemy- 
- jący się rano mieszkaniec (naj- 
częściej w rannych godzinach 
woda do drugiego a czasem i 
pierwszego piętra nie dochodzi) 
denerwuje się wciąż i pyta: Kto 
tu za to odpowiada? 
Rzućmy okiem na wykonanie 
Doszczególnych robót. 
_ Z powodu złego dopasowania w 
drzwiach wielu pokoi widnieją 
- Agromme szpary. Podobno drzwi 
mają być dopasowywane i 


ale stać 


> 


'nych opiekunów 


„Skrobane“ — raz już to w lato 
odbywała sie podobna operacja z 
powodu wysychania drzewa, — 
ale, po doświadczeniach, można 
przypuszczać, że znów krótko 
tylko zachowają wygląd pięk- 
nych, świeżo malowanych mpo- 
dwoi, a potem przyjdzie szara 
codzienność i będą znowu—szpa- 
ry. Deski w podłodze na czwar- 
tem piętrze już zdążyły tak dale- 
ko od siebie się poodsuwać, że... 
trzeba będzie reperować. Umy- 
walnie są zrobione w ten sposób, 
żeby, jak mówią, trzymały się 
depóty, dopóki nie skończą sie u- 
roczystości otwarcia i temu podo- 
bne zwiedzania domu przez licz- 
młodzieży 
przeszło kilka miesiecy i umy- 
walnie ze źle dopasowanemi pod- 
pórkami zaczynają się ruszać. 

Co z tych umywalni dla „przy- 
szłyeh pokoleń“ zostanie, bardzo 
trudno powiedzieć. 


Wodociągi funkcjonują fatal- 
nie — jak już wspomniałem w 
godzinach kiedy w mieście nigdy 
nie brak wody, w Domu Akade- 
mickim już ma drugiem, a nieraz 
i na pierwszem piętrze, co jakiś 
czas woda nie dochodzi; ostatnio 
dzieje sie to prawie co rano. 
Znawcy tłumaczą nam coś o zbyt 
wąskich kanałach i złem rozpila- 
nowaniu rur.’ Coś podobnego jest 
i z kanalizacją, również brak wo- 
dy i inne usterki. 


Instalacje świetlne mogą z po- 
wodzeniem konkurować z wodne- 
mi. Jakiś czas mieszkańcy Do- 
mu musieli zmosić ciągłe gaśnie- 
cia i przygasania światła, nie by- 
ło wciąż skrzynek z bezpieczni- 
kami. Działo sie to w okresie je- 
siennych terminów egzaminacyj- 
nych. kiedy każda godzina jest 
droga, zdarza się czesto i teraz. 

Knergja nie jest należycie wy- 
korzystana, niedokładności dio- 
prowadziły do tego, że duża jej 
ilość uchodzi zupełnie nieproduk- 
cyjmie do ziemi, za co reguluje 
rachunek ogól mieszkańców. O- 
prócz powyższych braków są in- 
ne, stosunkowo drobne, ale zma- 


miennć, np. zupełny brak lufci- 
ków w oknach — naturalnie, mo- 
żna się bez tego obejść, lokal i 
bez lufcika zostanie szybko zaje- 
ty, studentów bezdomnych jest 
wielu, — ale cheąc wentylować 
pokój trzeba otwierać całe okno, 
które często przymarza tak, że 
czasem dłuższy czas nie może być 
otwarte, jeżeli przytem regulator 
przy kaloryferze nie funkcjonuje 
(czeste zjawisko) — można sobie 
wyobrazić konsekwencję. 

Do wszystkich pryszniców (z 
których większość już się popsu- 
ła — wciąż przeciekają), jest tyl- 
ko jeden regulator, temperatura 
dla wszystkich pryszniców musi 
być jednakowa. Byłby niewiel- 
ki, a celowy wydatek gdyby re- 
gulator był na każde 2 — 3 prysz- 
nice, prócz tego, z tajemnych 
przyczyn, pomimo nastawienia 
regulatora woda dochodzi to zi- 
mnemi, to gorącemi falami, tak, 
że stojący pod prysznicem czuje 
się weiąż nieswojo. 

Ostatnio miało miejsce wysa- 
dzenie korka w jednym z kalory- 
ferów, szczęściem w porę wypu- 
szczono wodę z kotłów, gdyż mo- 
żliwa była katastrofa, przy tej o- 
kazji wyszły na jaw nieprawidło- 
wości co do kranów, inne cieka- 
we sziezegóły, skutek — repera- 
cja. 

Zostawiam na stronie takie rze- 
czy jalk pękanie ścian, pekanie 
dachówek i przeciekanie dachu, 
jak również i to, że w niektórych 
pokojach: prawie wszystkie szu- 
flady można otworzyć jakimkol- 
wiek kluczem, inne zamki prze- 
ważnie źle bardzo fumkejonuja, 
ale powiadają, że to w każdym 
nowobudowanym domu taik po- 
winno być na początek — wie- 
rzymy. 

Oto ogólny obrazek wykonania 
domu, nie też dziwnego. że mie- 
szkańcy wciąż się oburzają, sły- 
sząc 0 coraz to nowych „odkry- 
ciach“. 

Audiatur et altera pars — po- 
wiedzą niektórzy. 

Altera. pars już wysuwa argu- 
menty np., że dom był budowany 


„dziewięciopiętrowego 


B 


ność? 


bardzo szybko — w. takim razie 
amerykańskie miasta po krótkim 
czasie istnienia powinny wyglą- 
dać jak wielki stos ruin. | | 

Altera pars już reperuje i bę- 
dzie reperować, dobrze repero- 
wać -— przysłowiowe mocne łaty 
na-lichym garniturze. 

Altera pars już wykończa dru- 
gi pawilon. 

Altera pars rozpoczęła budowę 
drapacza. 
Ci co zachowali jeszcze dobry hu- 
mor, jakoś sceptycznie odnoszą 
się do tej „chmury Kolonji Aka- 
demickiej* i dziwiąc się, że ma 
sięgać aż tak wysoko, twierdzą, 
iż napewno windy po „tygodniu 
popsują się i zamieszkujący wyż- 
sze piętra w krótkim czasie „po- 
zrywają sobie nogi. 

Niektóre osoby wychodzą z za- 
łożenia, że student powinien u- 
czyć się, cieszyć z „nowego“ do- 
mu i nie narzekać. Wtedy do- 
tychczas do mieszkańców stoso- 
wana zasada — milezeć i płacić, 
będzie nienaruszona, milczeć tem 
łatwiej, gdy się ma zakneblowa- 
ne usta, bo wśród czynników de- 
cydujących: o budowie i zarządzie 
Kolonji niema ani jednego przed- 
stawiciela wybranego przez ogół 
mieszkańców. 

Niedawno komisja z p. prof. 
Tołłoczko stwierdziła bardzo zły 
stan robót stolarskich, ale społe- 
czeństwo akademickie czeka ko- 
misji innej, komisji specjalnej, 
któraby zbadała ogólne wykona- 
nie i wyciągneła odpowiednie 
wnioski. Społeczeństwo akade- 
midkie pyta kto winien? kto po- 
nosi odpowiedzialność? 

A mieszkańcy patrzą «codzień, 
kiedy w szafkach ogłoszeniow yich 
wśród licznych zawiadomień zła- 
wi się upragniony komunikat. 

Czekają kiedy i co powie Ko- 
mitet Budowy z Sekretarzem U- 
niwersytetu p. Jabłońskim na 
czele. 

Cierpliwości, cierpliwości kole- 
dzy! 

A jednak — quo 
dem... > 


usque tan- 


Stanisław Turowski. 
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MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWIE ŻYCIA POLSKIEGO 
pod Redakcją ADAMA SKWARCZYŃSKIEGO 
Chce być organem pracy dla budowania 


NOWEJ POLSKI: 


rozważania zagadnień państwowych, narodowych i społecznych. 


Zamieszcza artykuły z dziedziny ideologji narodowej, polityki życia społecznego, zagadnień gospodarczych, oświatowo-kulturalnym, literackich 


artystycznych—tak polskich jsk i zagranicy. 


Prowadzi stałe przeglądy życia politycznego i parlamentarnego, 


teatru, muzyki, plastyki, 


i spraw zagranicznych, życia ekonomicznego, pracy organizacyj społecznych 
wychowania fizycznego, ruchu wydawniczego i t. d, 


Pismo wychodzi każdego miesiaca. 
ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI Chmielna 33 m: 5 telefon 175-34 
KONTO POCZTOWE 518———— 


Godziny urzędowe Administracji: 


LU 1» 


PRENUMERATA kwartalna 5 zł., 


od 10 —3-ej, 
Redakcji: poniedziałki, Środy i piątki od 12—f-ej 
roczna—20 zł, 
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Teatry Warszawskie. 


W TEATRZE NARODOWYM 
przez czas dłuższy cieszyła się 
powodzeniem sztuka „Polityka i 
miłość“ — Józefa Rączkowskie- 
go, w której podkreślić należy 
świetną grę mistrzów sceny pol- 
skiej: Kamińskiego, Solskiego i 
Jaracza w rolach głównych. 

TEATR LETNI bawił rzetel- 
nie publiczność kinematografi- 
czną węgierską sensacyjną awan 
turą „Bitwa pod Waterloo“. Dy- 
rektor Fertner zbierał zasłużone 
sukcesy. W dalszym repertuarze 
„Cherubin z piekla“ — Germana, 
autora rozgłośnej „Lwonki* wstę 
puje na deski sceniczne teatru 


Letniego. 
TEATR im. BOGUSŁAW- 
SKIEGO, nadając wystawieniu 


całkiem nowe, a oryginalne pię- 
tno, gra wspaniałe dzieło Gogola 
„Rewizora* ze Zelwerowiczem i 
Justjanem. 

TEATR POLSKI 
„Króla“ — komedję w 4-ch a- 
ktąch G. de Caillevet'a, R. de 
Flers'a i R. Arene, sztukę graną 
po raz pierwszy w Warszawie 
przed 17-tu laty. Wznowienie wy 
kazało niezmniejszoną i bodaj że 
nawet rosnącą w czasach dzisiej- 
szych żywotność tej komedji. 

TEATR MAŁY posztuce „Mój 
ojciec miał słuszność“ wesołej, 
swywolnej a miejscami ceynicz- 
nej komedji, gra komedję L. Ver 
neuil'a „Orzeł czy reszka“ w prze 
kładzie Z. Kleszczyńskiego. Reż. 
Z. Nowakowski. 

TEATR NOWOŚCI w ciągu 
niedługiego czasu ukazał nam 
„Orłowa z Lueyną Messal i J. 
Redem, „Paryżankę* oraz „Sen 
o Rivierze* (opertka Stolza) z El 
ną Gistedt i B. Mierzejewskim. 


TEATR „NIEWIAROÓW- 
SKIEJ“ gra „Królowe nocy“ no- 
wą operetke Kollo. W roli tytu- 
łowej primadonna Niewiarow- 
ska, w rolach głównych pp. So- 
kołowska,  Szczawiński, Dem- 
bowski i inni. Reżyserje p. Ju- 
licz, dyryguje p. Kochański. 

Ruchłiwa dyrekcja TEATRU 
im. FREDRY wystawia nową 
komedję „Kobieta zawsze znaj- 
dzie sposób”, 

TEATR ODRODZONY daje 
„Dom otwarty“ Bałuckiego. Kul- 
turalno - oświatowa rola tego te- 
atru zasługuje na wysokie uzna- 
nie. 

TEATR „QUI PRO QUO“ da- 
je rewję „Puść go kantem“ w wy 
konaniu całego zespołu. Wysoce 
artystyczna  conferencierka p. 
Jarosy'ego, pieśń córki kata (Or- 
donówna) i dowcipy Gierasiń- 
skiego stanowią m. in. o nieprze- 
ciętnej kulturze teatru w podzie- 
miach Galerji Luxemburga. 


TEATR „PERSKIE OKO“ wy 
stąpił z wielką rewją „Pod su- 
kienką*. Specjalność teatru naj- 
ulubieńsze, popularne piosenki 
Warszawy w dalszym ciągu sta- 
nowią magnes dla naszej publi- 
ezności. 

TEATR „ELDORADO“ daje 
program „Jabym chciała tak co- 
dzień“. 

TEATR „OLIMPJA“ — „Za- 
pasy milosne“ z p. W. Dobosz- 
Markowską na czele, 


wznawia 
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Jesteśmy za biedni, ażeby kupować lichy 


NU R eE 


Rok HI. 


szczędzać! 


towar! 


Gdzie jest najtańsze źródło zakupu? 


Jesteśmy za biedni na to, aże- 
by kupować lichy towar. 

Znana to reguła ludzi star- 
szych i praktycznych winna 
znaleźć zastosowanie powszech- 
newśród nas. Każdy wie dobrze 
o tem, że lepiej kupić rzadziej 
coś dobrego, aniżeli liche rzeczy 
kupować często. _ Przedwszyst- 
kiem dlatego, że nigdy tania 
rzecz nie jest dostatecznie ele- 
gancka, a następnie, że się pręd- 
ko zniszczy i musi być zastąpio- 
na przez nową. Ażeby się ubra- 
nie nie „rozwaliło“ — winno być 
zrobione z dobrego materjału. 

Tą regułę wprowadza nasza 
składnica ©. A. B. P. (Koperni- 


ka 41), w której obecnie każdy 
ma gwarancję nabycia dobrego 
towaru a to dlatego, że zostały 
wprowadzone specjalne badania 
fachowe każdego sprowadzonego 
materjału. 


W eelu ułatwienia nabycia cen 
nych materjałów należność voz- 
kłada sie na bardzo dogodne ra- 
ty, (4 — 6 miesięczne) w ten spo- 
sób, że każdy może po wpłaceniu 
nawet 30 złotych zamówić sobie 
ubranie według miary u dowol- 
nego krawca. Składnica mieści 
się w lokalu od ulicy (Koperni- 
ka 41) i otwarta jest przez cały 
dzień bez przerwy. 


Kupujcie tylko w 


nładnicy Centrali Akademickich Bialnich Pomocy 


Kopernika 4l. 


Najniższe ceny, Najlepszy towar, Długoaterminoawy kredyt, 


X Muza. 


KINO „APOLLO* 30% 


„Gorączka złota“ z Charlie Cha- 
plinem 


Czołowy film sezonu. Po mi- 
gawkach drobnych fars chapli- 
nowskieh, po pierwiosnku 
„Brzdąca' ujrzeliśmy nareszcie 
prawdziwą jego postać. Postać 
jedynego w swoim rodzaju ge- 
njusza ekranu — uwielbianego 
Charlota. Zby t wiele miejsca by 
zajęło podkreślanie świetnych 
momentów reżyseryjnych, to też 
ograniczę się do wydobycia ogól- 
nej koneepcji filmu, ogólnej kon- 
cepeji fenomenalnej, grotesko- 
wej postaci pana w meloniku i 
horrendalnych spodniach. 

Mojem zdaniem, Chaplin two- 
rzy typ przeciętnego człowieka, 
człowieka w całej aureoli banal- 
nych ludzkich słabostek, wyol- 
brzymionych do  groteskowych 
rozmiarów. To, co nam się przy- 
trafia w  najkomiczniejszych 
(najprzykrzejszych) momentach 
życia, to co każdemu z nas (nie 
ułomnemu, nie upośledzonemu 
specjalnine przez naturę) wyda- 
rzyć się mogło i może, to wszyst- 
ko zebrane, w soczewkę najczyst- 
szego komizmu, przeplatanego z 
tragizmem, skupione, i nam — 
ludziom współtowarzyszom 
niedoli istnienia w snopie świa- 
tła rzucone na ekran. 


— 
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Niby protest przeciwko boha- 
terom urody czy mięśni, niby 
protest przeciwko wybranym i 
szczęśliwcom sterczy owa figur- 
ka drobna, czarna, przekomicz- 
na na tle śnieżnych pustyń Ala- 
ski. 

Panw meloniku i horendal- 
nych spodniach — to ów prze- 
ciętny człowiek pierwotny, który 
nie siłą mięśni lub pazurów zwal 
czał potężne lwy jaśkiniowe, ale 
sprytem ìi inteligencją wiedzio- 
ny budował nadwodne na polach 
budowle, reny ułaskawił i na 
pierwszy topór głosy rozłapy- 
wał. 

I oto takiego człowieka bohate- 
rem uczynić — to zadanie Cha- 
plina. 

Wzbudzić zainteresowanie i 
podziw nie dla cnót nadzwyczaj- 
nych, nie dla wybrańców, lecz 
dla przeciętnych pópychadeł lo- 
su, którzy swą drogę przez życie 
niezmordowanie a cicho torują, 
drepiąc drobnymi krokami, mi- 
łująe głęboko i cierpiąc, skrzesać 
sympatję dła ognia, co płonie 
pod sumienną powłoką, zmusić 
tłum, by życzliwość brzmiała w 
jego śmiechu zamiast pogardy. 
którą śmieszność ściąga — to za- 
danie Chaplina. Zadanie olbrzy- 
mie, lecz jakże wspaniale speł- 
nione, 

Ograniczę się jeszcze tyłko do 
kilku uwag. Strój Chaplina — to 
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deformacja futurystyczna, to ja- 
skrawy plakat reklamowy dla 
ściągnięcia uwagi przechodniów. 

Prawdziwy splot tragizmu i 
komizmu wymaga tomów druku. 
Wystarczy zwrócić uwagę na kił 
ka sytuacji. Oto pierwsza: w za- 
tożeniu swem powinna okropnoś- 
cią krew w żyłach ścinać, a wy- 
wołuje salwy śmiechu: dwoje lu- 
dzi w śniegiem zaniesionej ńzdeb- 
ce. Są poza nawiasem świata. 
Głód. I oto budzą się ludożercze 
instynkty. Sytuacja w swym lo- 
dowatym realizmie dotąd jeszcze 
w filmie nie wyzyskana. Gdzie- 
indziej: Izdebka zawieszona nad 
brzegiem przepaści. Śmieszne roz 
paczliwe wysiłki ludzi, ratują- 
cych swe życie. W innem miej- 
scu znowu smutek głęboki zawie- 
dzionej miłości i komiczne rado- 
ści utarzanego w pierzach boha- 
tera. I choć p ostać Chaplina 
śmiech w nas wywołuje, to czyż 
ta samaczarna sylwetka przed o- 
knem oświetlonego, buchającego 
weselem dancingu nie jest kwint 
esencją melancholji, smutku i o- 
puszczenia? 


Nie sposób w szczupłych vra- 
mach recenzji wyczerpać choć w 
części tematu, jaki przedstawia 
fenomenalne zjawisko filmowe 
Charlie Chaplin. 

W każdym razie to wielki, wiel 
ki artysta. 


Juljan Never. 


Z Filharmonii. 


Wszystkie produkcje i koncer- 
ty, jakie mamy możność słyszeć 
w Filharmonji, mają to do siebie, 


- 


że zawsze można być pewnym ich 


głęboko artystycznego i poważnę- 
go poziomu. 

Nigdy nie trzeba opuszczać sali 
w połowie koncertu co ezęsto spo- 
tyka publiczność gdzieindziej mo 
menty mało zadawalające spoty- 
kają się bardzo rzadko. Znajduje 
to należytą ocenę u tej części pu- 
bliezności, która stale potrzebuje 
muzyki, jako najbardziej kultu- 
ralnej rozrywki. 

Największym 
wśród akademików cieszą się po- 
ranki muzyczne, dzięki różnorod- 
ności programu, starannie dobra- 
nym lekkim i dostępnym rzeczom 
klasycznym. Niezmiernnie jed- 
nak cenniejsze są koncerty popo- 
łudniowe niedzielne, "tak pod 
względem rozległości programu, 


powodzeniem 


jak też i wystawienia noważmiej- 


szych dzieł, dających w eałości 


obszerny przegląd całej klasycz- i 


nej muzyki. Koncerty te są jedy- 
ne dla poznania bliższego poszcze 
gólnych kompozytorów i obrazów 
twórczości muzycznej, 

W dniu 10 stycz, rozpoczął 
się cykl symłonji Beethovena pod 
nowym kierownictwem p. J. Bo- 
janowskiego. Jestto rzadka oka- 
zja pedagogiczna do poznania 
tych klasycznych i wspaniałych 
tworów, jak również i prawdziwa 
uczta dla amatorów muzyki. 

I co jeszcze — to co najważniej- 
sza: ceny są bajecznie niskie. 


K.P: 
WACŁA W SZYSZKOWSKI. 


